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Przojlai polityczny.
Ogłoszony świeżo, ku zdumieniu wszystkich 

stronnictw  państw a niemieckiego, nowy projekt 
„bezbrzeżnego" powiększenia wojennej m arynar
k i niemieckiej, który, nie mniej i nie więcej, dą
ży do jej podwojenia, w całej pi asie, z jedy
nym  w yjątkiem  organów p ar excellence szowini
stycznych, nadzwyczaj niekorzystne znajduje przy
jęcie. Kwestja postawiona przez rząd, górnje obe
cnie ponad ws7ystkiemi innemi sprawami polity- 
cznemi i niezliczoue wywołuje komentarze i pro
testy . Powszechnie i słusznie prasa wszelkich 
odcieni przypomina rządowi, że jeszcze w sty
czniu roku bieżącego tak  kanclerz ks. Hohenlohe, 
ja k  sekretarz stanu dla wydziału m arynarki, ad
m irał Tirpitz, kategorycznie wyparli się wobec 
parlam entu wszelkich planów powiększenia ma
rynarki wojennej aż do r. 190'4. Otóż, pokazuje 
się, że w Niemczech nie można wierzyć ani sło
wom królewskim, ani choćby najuroczystszym 
zapewnieniom kierujących ministrów tam, gdzie 
chodzi o rozrost militaryzmu, tego oka w głowie 
i nieledwie bóstwa korony i każdorazowego rzą
du pruskiego i niemieckiego.

Teraz domaga się rząd, aby panam ent aż do 
ro k a  1917, a więc na, 18 z górą la t zawotował 
k redy ty  na nowe, niebywałych rozmiarów powięk
szenie floty wojennej i aby tom Samem na tak  
długi przeciąg czasu zrzekł się swego prawa 
budżetow ego odnośnie do wydatków na nią — 
o ile naturalnie za jak i rok lub dwa rząd nie 
uznałby za stosowne wystąpić jeszcze z proje
ktem  jakiego nowego powiększenia.

Zeszłoroczny projekt m arynarki był bowiem 
obliczony na la t 6 tylko, a już teraz rząd go 
porzuca., jako przestarzały.

Zw rot ten  wywołała, jak  wiadomo, hambur- 
ska mówka W ilhelma I I  z duia 18 października, 
gdyż jeszcze przed tygodniem Norddeutsehe A ll-  
gemeine Zeitung  osw iadetyła była, że e ta t m ary
narki na rok 1900 zamykać się będzie ściśle w 
ramach uchwalonej ustawy o marynarce. Zdaje 
się także, że kancierz, książę Hohenlohe, aż do 
ostatniego czasu nie był wtajemniczony w arka- 
na  korony i zarządu m arynarki, odnośnie do tej 
kwestji, i że dopiero wysłany doń do Baden- 
Baden adm irał .T irp itz  poinformował go o no
wych projektach. ^Ciekawe stosunki w rządzie 
rzekomo konstytucyjnego państwa!).

To też słusznem oburzeniem w r e na postę
powanie rządu cała prasa postępowa, oraz prasa 
centmm. Znamienny wyraz daje mu Germania, 
wołając : „Czyż rząd koniecznie pragnie ka ta
strofy ! “

Dotychczasowa flota bojowa Niemiec była 
tylko przeznaczona ' do obrony własnych wód, 
morza Północnego, oraz zachodniej części B ałty
ku. Projektow ana obecnie eskadra podwójna pod
niosłaby siły morskie Niemiec do rzędu flot bo
jowych pierwszej klasy. A jak  błahem je s t upo- 
zorowanie tych niesłychanych żądań ze strony 
rządu! Aluzja do kwestji samoańskiej i do woj
ny transw aakkiej zdaje się mieć tylko na ce!u 
podniecić instynkty szowinistyczne, gdyż nie mo
żemy pojąć, co Niemcy z podwójną flotą zamie
rzają przeciwko Anglji, lub ewentualnie przeciw 
koalicji kilku przeciwników.

Sprawę kosztów pokrycia nowych żądań zby
w ają dotąd organa półurzędowe dyplomatyczńem 
milczeniem. Polityce Rzeszy nie zabraknie więc 
m aterji do konfliktów z reprezentacją ludową i 
z opinją publiczną w kraju. Wobec zaś tej oko
liczności, że projekt ma dopiero z rokiem 1901 
zacząć wchodzić w wykonanie, które obliczone 
je s t na dalszych lat 16, przeto nasuwa się. mi- 
mowoli podejrzenie, że tu  przebiegła jakaś ręka 
(Miąiigł?), wywołała może rozmyślnie zatarg po- 
lityczny. ażeby odwrócić uwagę powszechna od
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kwestji kanału, gdyż konserwatyści w zamian 
za porzucenie przez rząd tejże kwestji z pewno
ścią zawotują cesarzowi koszty na pokrycie no
wych żądań morsko-wojennych. Nie wiadomo 
także jeszcze, czy rada związkowa zgodziła się 
już na projekt, wypracowany z rozkazu cesarza 
przez zarząu m arynarki; o ks Hohenlohem mó
wią, że się nie zgaaza i że dlatego wraca przed
wcześnie z wód do Berlina.

Zaznaczyć u arto w końcu choćby nawiasem, 
znamienny fakt, że francuski Journa l des Debats 
popiera żądania i ambicje Niemiec... Tempora 
m utantur...

W  R z y m i e  zdarzył się po raz pierwszy w 
dziejach parlamentaryzmu przykład pociągnięcia 
reprezentantów  narodu do odpowiedzialności są
dowo-karnej za jej postępowanie w parlamencie, 
a  więc podczas wykonywania niejako swych fun- 
kcyj urzędowych. Deputowani opozycyjni: Bisso- 
lati, H orgari, Pram polini i Defelice, jak  wiado
mo na posiedzeniu izby włoskiej dnia 30 czerw
ca r. b., pogruchotali urny do głosowania i w ten 
sposób nie dopuścili izby do uchwalenia osła
wionych „środków politycznych". Było to w tym 
czasie, kiedy skrajna lewica najostrzejszą rozwi
nęła przeciw gabinetowi Pelloux obstrukcję. 
Oskarżenie przeciw czterem depntowanym, po
wyżej wymienionym, z których tyłku Defelice 
je s t nieobecny i na wolności, je s t oparte na pod
stawie a r t 118 kod. kar., k tóry brzmi: „Za 
zbrodnię niedopuszczenia senatu lub izby depu
towanych do wykonywania ich funkcyj urzędo
wych wymierza się karę nie poniżej 12 la t wię
zienia." Oskarżeni zastawiali się tern, że niszcząc 
urny, pełnili tylko swój poselski obowiązek, aby 
nie dopuścić do naruszenia ze strony prezyden
ta  i większości izby praw  konstytucyjnych.

Ja k  naturalnie wogóle od samego początku 
nie brano w kołach politycznych i sędziowskich 
na serjo całego procesu i nikomu ani na chwilę 
przez głowę nie przeszło, aby ci posłowie mieli 
za ów czyn, spełniony bądź co bądź pod osłoną 
nietykalności poselskiej, pójść na 12 la t do wię
zienia, tak  też ten proces szybko został zała
twiony.

D ekret królewski zwołał bowiem na 14 li
stopada Izby, a temsamem obecnie do ścigania 
karno-sądowego posłów, potrzeba upoważnienia 
Izby, do której należą. Tak więc uwięzionych 
deputowanych wypuszczono na wolność, a pro
ces de facto jes t umorzony, gdyż n ik t nie przy
puszcza, aby postępowanie próbowano wznowić 
po przyszłem zamknięciu sesji parlamentu. Po
wszechnie przypuszczają, że to Sonuino spowo
dował swoim wpływem i mądrością polityczną 
ten niespodziewany obrót, który z zadowoinie- 
niem przyjęłv wszystkie partje.

Gabinet Pelious czyni wszelkie możliwe usi
łowania. ażeby deputowany Biancheri, który już 
kilka kroi nie był prezydentem Izby, kandydował 
ponownie do tej godności. M inister skarbu Bo- 
selli imieniem gabinetu podjął się skłonienia go 
do tego kroku, ale nie wiadomo, czy mu się to 
powiedzie, wrazie zaś odmowy Biancberiego. 
rząd łatwo mógłby ponieść z okazji wyboru pre
zydium dotkliwą klęskę.

Najwięcej tymczasem kłopotu przysparzają 
rządowi radykalni socjaliści. Są oni zdecydowa
ni i nadal do jak  najostrzejszej obstrukcji, jeże
li rząd będzie śmiał przedłożyć Izbie ponownie 
reakcyjne swe projekty. Ażeby na wszelką e- 
wentualność zabezpieczyć przynajmniej przyjęcie 
budżetu, prezes gabinetu Pelloux, za poradą Son- 
nina, k tóry  sam stojąc po za gabinetem, jes t du
sza i kierującym jego geniuszem, postanowił 
najpierw przedłożyć Izbie budżet.

Gdyby zaś jakikolw iek wypadek uniemożli
wił stosunek rządu do parlamentu, vi takim  ra 
zie należy spodziewać się z pewnością rozpisa
nia nowych wyborów na grudzień. Po przyjęciu 
budżetu przez nowy parlam ent, dopiero na przy- 
szłą wiosnę zostanie otw arta nowa jego sesja.

Bądź co bądź program rządu — a raczej Sonni- 
na — stanowi walka energiczna przeciw rady
kalnym socjalistom i grupie Zanardelliego.

Skutkiem powiększenia floty f r a n c u s k i e j  na
przeciwko brzegów Anglji, ta  ostatnia będzie 
musiała trzymać tamże dwie pełne eskadry, co 
wpłynie na zmniejszenie sił angielskich, przezna
czonych na morze Śródziemne. Opinja publiczna 
w Francji je s t usposobiona bardzo wrogo wobec 
Anglji Większość polityków żałuje, że ster spraw 
zagranicznych spoczywa w rękach p. Delcassego 
zamiast w rękach p. Hanotaux, najlepszego mi
nistra spraw zagranicznych, jakiego m iała F ran 
cja od 1870 roku. N iestety! Pan Hanotaux nie 
jes t przyjacielem wszechwładnego pana Józefa 
R einacha; pan Hanotaux naraził się syndykato
wi bezstronnem zeznaniem w sprawie Dreyfusa ; 
pan Hanotaux zatem musi się oddawać studjom 
historycznym, podczas, gdy p. Delcasse nie umie 
się zdobyć na energję wobec Anglji i zmusić ją  
do targów i do ustępstw.

Kłopoty, jak ie  ponownie rząd włoski musi 
zwalczać w Afryce, niewątpliwie pozostają w 
związl u z położeniem ogólno-politycznem. Od- 
dawna Włochy są posłuszne na każde skinienie 
Auglji i  zapewne byłyby użyte przez nią do sza
chowania Francji. Zapobieżouo temu zawczasu, 
dając znak „królowi królów" Menelikowi, by 
przypomniał w Rzymie, że chciałby uregulować 
granicę od strony Massawy i to w. tak i sposób, 
»by i on miał przystęp do morza.

W  Rzymie zrozumiano od razu tę  grę dy
plomatyczną ; zrozumiano, że Menelik będzie 
siedział tak  długo spokojnie, dopóki Włochy 
nie będą zbyt silnie akcentowały swej przyja
źni dla Anglji. W ten  więc sposób Menelik wy
rósł na poważny czynnik polityki międzynaro
dowej.

Krzywda kolejarzy.
Interpelacja posła dra D a n i  e 1 a k  a, ks. S z p o n 

d r a  i towarzyszy do ministra kolejowego Witteka, 
w sprawie licznych nadużyć i błędów, popełnionych 
tak zwaną legnlacją płac urzędników i służby na 
kolejach państwowych, brzmi jak następuje:

„Od dawna zapowiedziane, a obecnie ogłoszone 
podwyższenie płac wszystkim fankcjonarjuszom kole
jowym, jest dla wszystkich kolejarzy tak brntaln^ 
niespodzianką, że mimowoli przychodzi na myśl stare 
łacińskie przysłowie: P arturiun t montes, nascitur  
ridiculus mus.

Nową tę regulację płac urzędnicy, podurzędnicy 
i slndzy kolei państwowych z tem większą goryczą 
przjjęl*, że od dawna zapowiadano ją  w rozmaitych 
półurzędowyoh i urzędowych pismach, jako coś nad
zwyczajni go. Po niezliczonych konferencjach, uk 
dach i kilkuletniej pisaninie zrodzono wreszcie 
wielkie dzieło pod tytułem .Regulacja idąc urz 
ków i słnżby c. k. kniei państwowych". — Jn 
tym samym dnin, w którym regnlację ogłoszono, 
kryto niesłychane b ł ę d y ,  pominięcia i k r z y w d y  
popełnione, a dotyczą one przeważnie większej części 
fnnkcjonarjunzy wszystkich kategoryj. Mata liczba 
może powiedzieć, że jest zadowolona. „ Amtsschimmel" 
nie ndał się, a dzień ogłoszenia „wielkiego dzieła" 
stał się dla Ekscellencji najgorszym dniem w życiu, 
tyle mn przysporzył kłopotów, no i może, wyrzutów 
sumienia. I nawet nic nie pomoże ani usprawiedliwi 
olbrzymi komentarz umieszczony w Wiener Abend- 
post dnia 23 go października b. r., a który się stał 
dla nas źródłem światła i prawdy, którą chciano za
taić.

Przekonujemy się, że blisko 7 .000  budnikom 
n ie  p o d w y ż s z o n o  płacy, ponieważ ci „ mo g ą  
z a j m o w a ć  s i ę"  uprawą roli i gospodarstwem. 
Jeżeli tak sądzi Ekseellencja, to musimy się zapytać, 
kiedyż ów budnik ma się właściwie gospodarką tru- 
di ć ? C?y wówczas, gdy ma uoc woloą i spać po- 
W’in{eil ?

M K u p u j c ie  t y l k o  u  C h r z e ś c ia n t
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Z K»AJU.Maszynistom podniesiono płacę o 100 zlr., za to 
o d e b r a n o  im j remje za utrzymanie maszyn w do
brym stanie w sumie 140 000 złr., czyli na głowę 
po 1 5 0  złr. Dalej oszczędność minimalną, bo wyno
szącą 48.000. zrobiono na najniższej kategorii służby 
na n a j u b o ż s z y c h  to jest na „pucerach", na tych 
co czyszczą maszyny, którzy, mając dziennej płacy 
przeciętnie 1 złr., miesięcznie od 8— 4 złr. m n i e j  
dostaną Maszynistom nie odważono się zabrać pre- 
mij oszczędnościowych, bo wiedziano, że na nich po
lega całe bezpieczeństwo ruchu. Tu przebija się owa 
biurokratyczna austrjacka logika, truchlejąca na sa
mą myśl, że maszynista najwięcej złego mógłby zrzą
dzić, gdy przeciwnie ,.pucer“ jest bezsilny.

W  artykule umieszczonym w Wiener Abendpost 
powiedziano dalej, że urzędnikom kolei państwowej 
zagwarantowane prawa pragmatyką służbową, zosta
ją  przez obecrJe wydane rozporządzenia ministerjal- 
ne z n i e s i o n e  i podatek osobisto- dochodowy od
tąd każdy za siebie p ł a c i ć  b ę d z i e  m u s i a ł ;  
obowiązek ten spadał przedtem tylko na tych, co po 
16 sierpnia 1896 r. przyjęci zostali do służby kole
jowej. I to także było n i e s p r a w i e d l i w e m ,  
tern bardziej, że wszystkim w ministerstwie kolejo- 
wem radcom dwom i rządu i różuj m sekcyjnym sze
fom i wyższym urzędnikom, a których liczba do iOO 
dochodzi, nadal tę łaskę przyznano, a podatek oso- 
bisto-dochodowy za nich płacono, a nawet wyraźnie 
zaznaczono, że to prawo mają na mocy pragmatyki 
służbowej'

Ma więc pragmatyka służbowa znaczenie tylko 
dla w y b r a n y c h ,  innych natomiast obowiązuje, ale 
praw im n i e  gwaratnje, a nawet zagwarantowane 
prawa obecne ministerstwo samowolnie znosi.

Przytaczamy poniżej przykłady na dowód, że 
właśnie funkrjonarjoszy najwięcej pracnjących i od
powiedzialnych i najgorzej sytuowanych s k r z y w 
d z o n o  i że nadto ośmieszyło się ministerstwo kole
jowe nieslychanem niedołęstwem i pobieżnem trakto
waniem spraw, dotyczących urzędników i słnżby.

I t a k  n a  p r z y k ł a d :
Nadkonduktor X. pobiera od 1 stycznia 1896 r. 

płacę 700 złr., a wskutek regnlacji z dniem 1 l i
stopada b. r. posun!ęto go ua 800 zh. Po czterole- 
ciu (1896—1900) t. j , / wr .  1900 dostanie 900 zlr , 
wskntek czego przeskaknjeswojego stais&ego kolegę kon- 
dnktora Y, który najwyższą płacę 750 złr. już 
od reku 1899 pobiera) o c a ł e  t r z y  l a t a ,  dla
tego, że nadkonduktor Y, który również płacę 700 
złr. jnż w roku 1895 pobierał, w czterolectu t. j. 
1899 do najwyższej płacy 750 złr. się posunął, przy 
regulacji zatem tylko 50 złr. zyskał i do klasy na 
800 złr. zostaje wcielonym, gdy przeciwnie jpgo ko
lega młodszy, jnż na 1 slycznia 1900 r. 900 złr.

otrzyma, co on po czteroleciu, t. j .  dopiero 1 sty
cznia 1908 nzyskać możt.

To samo spotyka także podurzędnika, który po
dług starego systemu 800 złr. lub 850 złr. pobie
rał, a teraz do kategorji na 900 złr. posunięty zo
stał.

D r u g i  p r z y k ł a d :  Adjuukt A. pobiela od 1 lipca 
b. r. 1000 złr. ; z powodu regulacji dostaje 1100 
złr., a po trzech latach, t. j. 1 lipca 1902 r. dostanie 
1200 złr. Jego w służbie znacznie młodszy kolega 
B. jest jeszcze dzisiaj, a mianowicie od 1 stycznia 
1897 roku w najniższej klasie na 900 zlr. Ponie
waż przez regulację o 200 złr. dostąje więcej, zatem 
równa się ze swoim znacznie, służbą starszj m kolegą 
i obaj mają po 1100 złr., a że prawo do najbliż
szego posunięcia się na) rzod jest trzechlecie, zatem 
ten młodszy już 1 stycznia 1900 r. otrzyma 1200 
złr., gdy jego kolega, znacznie służbą starszy, j e- 
8 z c z e  2 l a t a  na 1200 złr czekać będzie musiał.

P r z y k ł a d  t r z e c i :  Adjnnkt „E .“ i „D .“ ró
wnocześnie w roku 1896 do IX  rangi awansowali. 
Adjnnkt „E “ jest wzorowy urzędnik i został posu
nięty 1 lipca b. r. na 1000 złr. Przy regulacji otrzy
mał 1100 złr. i może się spodziewać po trzech la
tach, t. j. 1 lipca 1902 podwyższenia do 1200 złr. 
Jego kolega „D .“ jest jak najgorszy urzędnik i w 
roku 1898 z powodu dyscyplinarki został na lok w 
awansie wstrzymany. Ten zły urzędnik otrzymuje 
przez regulację mimo to 1100 złr., a 1 stycznia 
1900 r. jako po trzechlecin dostanie 1200 zh ., gdy 
tymczasem jego wzorowy kolega jeszcze 21/*' lata 
czekać musi, aby to samo otrzymać. Czy to nie ko- 
medja ? Czy można przypnścić, aby przy pełnych 
zmysłach układano taką ustawę regulacji p łac ! ?

Ukończonym technikom odebrano tytuł „inżynie
ra" , a za to przyznano dziwnie brzmiące tytuły 
„adjnnkt maszynowy^, elbo „komisarz od maszyn". 
Co chciano właściwie przez ten tytuł „adjnnkt ma
szynowy" powiedzieć? Mozę się powinien nazwać po
mocnik maszyny, albo lepiej „przyczepek do maszyny"? 
Jakie zaaczenio ma mieć ta zmiana dla tych, którzy 
prawa tytułu iaż w szkole otrzymali? Może i młodzi 
doktorzy praw w przyszłości komisarzami maszyno
wymi będą mianowani ? Ładnieby wówczas bezpie
czeństwo pnbliczne wyglądało, gdyby zamiast techni
ków, prawnicy maszyaam* rządzić zaczęli.

Podpisani zapytują przeto Jego Ekscelencję :
Czy te tak liczne błędy, niesłuszności i poprostu 

krzywdj, uczynione faukcjouaijuszom kolejowym wszyst
kich kategoryj przez wydanie rozporządzeń o regu
lacji płac z dnia 20 października 1899 r. Jego Eks
celencji są wiadome ? — a jeżeli t a k ! — co Jego 
Ekscelencja zamyśla uczynić, aby te krzywdy w naj
krótszym czasie usunięto ? (Następuje kilkadziesiąt 
podpisów poselskich ze wszystkich stronnictw).

Bochnia 31 p a źd z ie rn ika .
Uroczyste nabożeństwo za Kościuszkę. — Coś o „Soko
le" — Rozms1 ile z powodu nowych wyborów do rady 
gminnej. — Działalność burmistrza. — Propinacja. — 

Przenosiny p. Rosenblatt.

Rzadko otrzymujecie wiadomości z Bochni, cho
ciaż to tak blisko, ale, bo i jakże tu cośkolwiek pi
sać, skoro tu tyle wielkości i tyle ambicyj i ambicy- 
jek, że każda rigura sama nie wie, czy chodzi na 
nogach, czy głowie... Trzebaby być chyba satyrykiem 
skończonym, aby to wszystko należycie ocenić i w od- 
powiedmem postawie oświetleniu , wysmagać tę pró
żność i zaroznmiałość trzeba, bo tylko przez tego 
rodzaju piętnowanie, usunie się złe, a zwróci się mo
że ku dobremu i zacnemu. Jest to praca ciężka i 
trudna, a nawet bolesna, ale tylko tą  drogą może 
się „coś" przynajmniej naprawi.

Że co, co piszę nie jest czczym frazesem, dowio
dę na naszym „Sokole1. Wszak nie tak dawno za
rzucił Głos N arodu  naszemu „Sokołowi", że zeszedł 
z drogi narodowej, że nie pracuje wedłng swych ha
seł ! Otóż, dziś mogę śmiało przyznać, że nie bardzo 
się zbudził z uśpienia, bo dał co prawda dowody 
swej żywotności: czy to tegorocznym „zlotem", czy 
też, że urządził w październiku nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy naszego drogiego naczelnika, TadB- 
nsza Kościuszki. Alb, choć ten krok chwalimy i uwa
żamy za poprawę w dotychczasowem życiu, zaznaczamy, 
że na tern nabożeństwie prócz „Sokołów" ze sztandarem i 
małej garstki pobożnych, brakowało podniosłości du
cha i tego uroczystego nastroją, jaki można spotkać 
w innych miastacn. Nawet sławetna „Lutnia", która 
przeszła nad Bochnią, jak  błyskawica zaświeciła i 
zgasła, nie raczyła wzią< udziału w tęj uroczystości, 
bo widocznie dla członków tego Towarzystwa, Ko
ściuszko był sobie zwykłym obywatelem bocheńskim — 
a może jeszcze czemś gerszem. Z tego więc powodu 
nabożeństwo odbyło się bardzo skromnie, a nawet na 
zakończenie nie zaśpiewano naszego drogiego hy
mnu. choć uie wieu dlaczego?... Mimo to jednak 
uważam tę uroczystość za jeden krok naprzód w ży
ciu „Sokoła" i żywię nadzieję, że na przyszły rok 
będzie jeszcze lepiej —  a może Sokoli sami zorga- 
niżnją cnor i nadadzą tej uroczystości charaktei wła
ściwy — zobaczymy!

A teraz przejdźmy do rzeczy drngiej — dla mia
sta Bochni bardzo ważnej.

W listopadzie mają się odbyć u nas wybory do 
rady gminnej, część bowiem ojców miasta musi zło
żyć swe mandaty. Oby Bóg dał, by ta  lada nasza 
się odświeżyła, a dotychczabowi pp. radni przynaj
mniej w części poszli w zasłużony stan spoczynku.

W 1 L K E  C O L IN S .

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .
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7.

Tenie do tej samej.

Lincolns Innriems, 24 maja.
Szanowna pani!

Czternasto-aniowe, z całą sumiennością i sta
rannością przedsięwzięte poszukiwania wszyst
kich papierów zmarłego admirała, nie naprowa
dziły nawet na ślad dokumentu.

Wśród tych okoliczności czuli się egzekuto- 
rowie zobowiązani postąpić według ostatniej woli 
admirała. Testam ent, kilka lat temu ułożony, 
przyznaje całą spuściznę siostrzeńcowi admirała. 
Od tej chwili m ajątek pani męża, je s t dla pani 
stracony. Pan Je rzy  Bartram  dziedziczy go cał
kowicie prawnie, jak  posiadłość w St. Crux.

Może być, że dokument je s t zniszczony, lub 
ukryty w niedostępnem miejscu. Na każdy wy
padek byłoby rzeczą bezużyteczną dalej na nie
go rachować. Nie chcę tego mankamentu dalej 
obciążać kosztami i daremnie czas na to  tracić, 
lecz oświadczam pani, że moje — tak osobiste, 
juk  interesowne w tej sprawie względy są kom
pletnie ukończone

uniżony sługa
John Loscombe.

8 .

Pani Ruddock do pana Loscomba.

P ark  Terrace, St. Johns Wood,
2 czerwca.

Szanowny p an ie !
Ponieważ często listy pani Yanstone do pa-

S osnami*

na wysyłałam i nie wiem do kogo się udać, po
zwalam sobie zapytać, czy pan nie zna jej k re
wnych, lub znajomych. W ydaje mi się mianowi
cie rzeczą konieczną, aby ci ostatni za nią się 
ujęli.

Pani Yanstone przybyła naprzód ostatniego 
listopada z sw oją dziewczyną do mnie do mie
szkania i ani wówczas, ani teraz nie dała mi po
wodu do żadnej skargi. Żyła jak  jak a  dama i 
p łaciła mi czynsz regularnie. Nie piszę przeto w 
własnym, osobistym interesie, ale z poczucia 
swego obowiązku.

Po należytem  wypowiedzeniu mieszkania pa
ni i anstone, k tó ra  obecnie je s t sama, jutro mnie 
opuści. Nie ta iła  ona nd, że jej stosunki się po
gorszyły i że dłużej w mym domu pozostać nie 
może. Dokąd się uda, albo co chce z sobą ro
bić, tego nie wiem, mam jednak wszelkie pod
stawy do przewidzenia, że zatrzeć chce wszelkie 
po sobie ślady.

Wczoraj zastałam  ją, jak niszczyła swoje li
sty  i płakała. Jej wygląd i całe zachowanie 
zmieniły się bardzo w ostatnim tygodniu. Oba
wiam się, że ciężka choroba w niej nurtuje i nie 
mogę znieść tego, aby tak  młoda osoba, tak  cał
kiem opuszczona i bez jednej przyjaznej duszy 
w świecie zostawała.

Jeżeli pan zna jakich jej krewnych, to pro
szę ich zawiadomić, aby nie było za późno. Pó
źniej niż ju tro  wszelka nadzieja odszukania jej 
będzie zniweczona,

panu całkiem oddaua
K atarzyna  limldocl,-.

9.

Pan Loscombe do pani Ruddock.

Lincolns Innflelds, 2 czerwca.
P a n i!

Jedyny mój stosunek do pani Yanstone, ty 
czył się jej własnych interesów, które obecnie 
są ukończone. Nie znam jej krewnych i nic mu-

wyclioszi codziennie, „  
z wyjątkiem świąt i niedziel, S , i , . *  

o godzinie 10‘/2 zrana. S T E l Ł  ”

gę się osobiście ani w jej obecne, ani przyszłe 
interesy mięszać.

Żałując mocno, że pani żadnej pomocy w tym 
kierunku udzielić nie mogę etc.

John Lorcoinbe.

O S T A T X I A 8 C E  N A.

Aaroes Buildings.

PIERW SZY ROZDZIAŁ.

Siódmego czerwca otrzymali właściciele ku
pieckiego statku „Deiiverance“ wiadomość, że 
okręt przybył przed Plymouth dla wysadzenia 
na ląd pasażerów i potem popłynął dalej do Lon
dynu W pięć dui później znajdował się statek  
na Tamizie i przybił do brzegu na tamie Kast 
India.

K apitan Kirke po załatwieuiu wszell ich in
teresów, za które osobiście był odpowiedzialuy, 
doniósł swemu szwagrowi, że siedmuastego od
wiedzi go w Suftblk na jego plebanji. J ak  zwy
czajnie w takim wypadku, otrzymał od swej sio
stry długi spis sprawunków i jedno z takich po
leceń zawiodło go w pobliże Camden Towit. 
gdzie wysiadł z wózka, aby się udać pieszo w 
kierunku południowym ku okolicy New Road.

Okolica, w której się znajdował, nie była mu 
dobrze znana. Myślami był już przy siostrze i ży
wo zachował w pamięci wszystko, co zaszło przed 
jego odjazdem, a przedewszystkiem zjawisko ob
cej damy, której obraz nie opuszczał go aui na 
chwilę w czasie całej podróży. Był przekonany, 
że pierwsze jego pytanie, gdy z siostrą sam zo
stanie, będzie o niej.

Cały rząd wozów, które mu drogę zamknęły, 
przerw ał jego marzenia. Obejrzał się i znała z1 
się nagle w całkiem obcej ulicy. — Pomylił 
drooię.

Pierwszy z przechodniów, który go spotkał- 
zdawał się mieć nie wiele czasu.

(Oiąsr dalszy n-s^pi)

Z E D P i A T A  W Y N O S I :
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Nr 2 Listopada „ G Ł O S  N A R O D U - 3
Wiele się słyszy i czyta o działalności rad gmin

nych w Galicji, bo wszędzie się pracuje i dba o in
teresy gminy. Zdarzają się czasem Indzie nieodpo- 
wiadający swemn zadaniu, lub mający tylko własue 
cele na okn — wszystko rzecz ludzka! ! Ale może 
mało takich rad gminnych, któreby się dzieliły na 
tyle kół i kółek i dyszały względem siebie uaką za
wiścią, jak  w Bochni — tu zawsze trzeba mieć ja 
kiegoś kozła cfiarnego, któregoby się potępiało, o- 
czerniało, lub nawet błotem obrzucało. Takim ko
złem ofiarnym jest u nas dr Maiss, obecny burmistrz, 
który od trzech lat dzierży ster nawy miasta Bo
chni. Otóż, ponieważ jestto człowiek uczciwy i p ra
wy, a przytem prawy Polak i każdemn wypowie 
prawdę, przeto jest nie na rękę pewnej części pp. 
rajców i ci radziby mu podstawiać nogę w radzie, 
ebeć to nie przeszkadza, że są z nim na bardzo po
ufałej stopie, a nawet się z nim całują. Ale prze
praszam, że zdradziłem tajemnicę bocheńską, bo 
zżyliśmy się z tern i jest nam dobrze! (?)

Mamy więc w Radzie, prócz prawdziwych staych  
obywateli, także dwie p a rtje ; jedna się zwie „fami- 
lj%“, która się wzajemnie wspiera i radaby nie do 
puścić nikogo obcego do Rady, bo znalazłoby się tam 
może coś niemiłego, a do tego dopuścić nie mo
żemy ; a diuga partja jest „Wojtków żydowskich11, 
która także ma nie bardzo czyste sumienie. Natural
nie, że takim kółkom i kółeczkom p. Maiss jest nie 
na rękę. Boć i cóż go muże np. obchodzić, że gmina 
biedna i zadłużona wybndnje sobie, dajmy na to, 
strażnicę dla straży pożarnej — wszak Bochnia jest 
dnżem miastem, na kilka mil się rozciąga, tak, że nawet 
trudno zobaczyć pożar z dotychczasowej strażnicy w 
magistracie — przeciezby Indzie coś zarobili, a przy- 
tem byłoby poświęcenie i t. d. Albo np. dlaczegóż p. 
Maiss ma wglądać w wydatki magistratu, ograniczać 
je, by nie trwoniono grosza publicznego, lub zaglą
dać do miejskiej Kasy oszczędności! Nie przeczę, że 
tn i tam są Indzie bardzo nczciwi i prawi, a dowód 
choćby ten, że n nas nie było „runu“, ale czyż to 
nie lepiej, gdy człowiek, który wziął jakiś obowiązek 
na siebie, spełnia go i pilruje, aby wszystko byio w 
należytym porządku ?

Takie zatem zarzuty czyni, się p. Maissowi, a za 
to zapomina się o tern, co dobrego zrobił. Zapomina 
się o tem, że dziś nie topimy się w błocie, jak  ongi, 
że się powoli braki naprawiają i nowe zakładają i 
dziś już tylko na niewielu ulicach nogi się skręca. 
Zapomniano, że p. Maiss zbudował już Ochronkę, 
gdzieby dzieci biednych górników i wyrobników mo
gły się wychowywać i kształcić. Zapomniano wreszcie, 
że p. Maiss uporządkował Uzbornię i prawie własnym 
kosztem i pracą zamienił ją  w park, gdzieby Indzie 
mogli wypocząć po pracy i odetchnąć świeżem powie
trzem.

To wszystko w rachubę nie idzie, ale dz>ś ei ser 
deczni przyjaciele chcą sobie dobrać Radę podług 
swej myśli — bo, jak  opowiadają, chcą się p. Mais- 
sa pozbyć, aby postawić na swem czele któregoś ze 
swoich i by wszystko było po dawnemu, bo konser 
watyzm zapleśniaJy jest przecież najlepszy, zresztą, 
gdyby źle było, to przyjdzie jaki p. komisarz z na
miestnictwa i będzie rządził, a mrże i naprawiał, co 
się przypadkiem popsuło. Ale może się tak nie sta
nie, jak  sobie ci panowie życzą, bo mieszczaństwo 
nasze zaczyna się poznawać na farbowanych lisach 
i pewnie zacznie się łączyć, aby sobie dobrać na oj
ców miasta ludzi niezależnych, nieugiętych, z czyste- 
mi sumieniami i nie slngi żydowskie.

A właśnie mamy dowód, czem są te Wojtki ży
dowskie na naszej propinacji, bo choć nasz burmistrz 
ogłosił licy tację propinacji we wszystkich dziennikach 
krakowskich, a wiec i Głosie N arodu, to jednak 
żaden katolik się nie zgłesił, lecz naraz zjawiło się 
konsorcjum żydowskie z Jasła i dalej bić w górę 
cenę dzierżawną z 36.000 na 44.000 złr. I  byli ta
cy, co za tymi wspólnikami gardłowali, ba nawet 
bnty darli, Nasz burmistrz jednak inaczej sprawą po- 
kieicwsł, bo wyelcdząc z zasady, że już w Bochni 
dość żydów, nie mogąc więc wydzierżawić propinacji 
katolikowi, wolał żyda, ale bocheńskiego, p. Gella, 
który tu ma brow ar; jemu też propinację wydzierża
wił. Co prawda, mamy żal do p. Gotza-Okoc-imskie- 
go, że on nie stanął do licytacji, bo byśmy mn byli 
za to bardzo wdzjęiznj, a to z powodów, którb k il
kakrotnie poruszył Głos Narodu, których jednak 
powtarzać nie będę. "Wierzymy za to w uczciwość i 
energję p. Maissa, że podda tę propinację należytej 
kontreli i, o ile się to da, ochroni nas od wyzysku 
i nadużyć.

Aby na dziś dopełnić obrazu bocheńskiego, mu
szę dodać, że cała familja Blumenkranzów, sławnych 
z procesu w Krakowie o iiihwę, opuściła Bochnię, 
tylko wstyd nas, że takiemi specjalnościami zasili
liśmy Kraków, bo nie dawno z tej rodziny pizeniósł 
się tam handel pana, czy pani Rosenblatt, którzy 
handlowali tn wszystkiem, bo nawet figurkami świę- 
tem i; ale pccieszamy się, że tam -będą pod lepszą 
opieką i kontrolą niż w Bochni. K.

ZE ŚWIATA.
L o n d yn , d. 27 p a źd z ie rn ika . 

Wojna, wojna!... — Irlandzki „Bartok Zwycięzca*. — Te
legram bez drutu na polu bitwy. — Agielska turystka na 

Himalajach. — Zo statystyki teatralnej.
A więc w ojna! Patrjotyczne tchnienie zapału 

zelektryzowało całą Angyę. Najeźdźcy wierzą, że 
walczą w obronie słusznej i dobrej sprawy. To też
inanifestacyj wojennych bez końca. Ochotników re 
ki ntują Anglicy Husami; odjeżdżające wojska odpro
wadzają tłumy z entuzjazmem; naczelny wódz kam- 
panji, jenerał Bnller, żegnany był z nieopisanym za 
pąłem : każde zebranie publiczne, każde widowisko, 
przerywa śpiew pieśni patrjotycznych, czynią to na
wet ajenci finansowi na giełdzie. Mowy mężów sta
nu utwierdzają społeczeństwo w mniemaniu, że An- 
g)ja dochodzi słusznych praw swoich, a nawet poeci 
jak  Kippling i Swinburne rzucają stiofy płomienne, 
zagrzewając do boju współziomków.

Opozycja skorzystała z swej strony z ultima
tum Boerów, aby puścić w niepamięć krytykę i za
rzuty i stanąć po stronie rządn. Lord Rosebery i 
wszyscy przywódcy liberalnego stronnictwa stająpod tym 
samym sztandarem, co Chamberlain, istotDy sprawca 
wojny. Słowem, w całej Wielkiąj Brytanji rozgorza
ły instynkty wojownicze i dziś walka na śmierć i 
życie z Wolnymi Stanami Afryki południowej prze
stała nosić piętno zwykłej zaborczej wyprawy po 
zdobycze koloDjalne, ale stała się raczej żywotną po
trzebą chwili dla całego społeczeństwa.

Jak  dziwną jednakże niekiedy bywa ironja losu. 
Zwycięstwo pod Gieoitoe zawdzięczają Angliey prze
ważnie żołnierzom irlandzkim, którzy z szaloną od
wagą poprowadzili atak na obronną pozycję Boerów. 
Niemal wszyscy zabici i ranni m szą nazwiska i r 
landzkie. Tymczasem i w parlamencie angielskim i 
w samej Irlandii ustawicznie podnosi się jeden zgo
dny glos, życzący Anglji najstraszniejszych klęsk i 
przegranej. Kilku posłów irlandzkich w Izbie gmin 
wyraziło przekonanie, źe żołnierze irlandzcy powinni 
dezerterować z placu boju, zaś wiele Rad miejskich 
i gminnych w Irlandjj uchwaliło rezolucję, wyraża
jącą goiącą sympatję narodu dla Boerów i niepłonną 
nadzieję, że Anglicy z, staną pokonani. I nadejdzie 
czas, kiedy dumni ze zwycięstwa Anglicy róść1 będą 
w smutną sławę szczęśliwych pogromców, a nikt 
wówczas zapewnie nie spomni o krwawych ofiarach 
z pod Glenkoe i z innych, w przyszłości spodziewanych 
bitew, w których jeszcze przeleje się obficie w obro
nie obcej sprawy krew owego wolnego niegdyś ir 
landzkiego ludu. Ale darmo, taki t)  już los podbi- 

! tych narodów. Dla nienawistnej idei słnżyć ciemięzcy 
j i pozwalać mn po własnej skrwawionej piersi piąć 
] s!ę (1» nowej chwały. Zaiste, wobec faktów tych tru 

dno nitkiedy przychodzi wierzyć w sprawiedliwość 
dziejową.

Jak  szybko umieją Anglicy wysyłać telegramy z 
pola bitwy, dowodzi tego takt, że, skoro wrzała 
jeszcze walka pod Glenkoe, w Londynie w Central 
Neirs czytano jnż krótką depeszę o tej bitwie.

Korespondent tego dziennika, J<zef L. Dunn, ka- 
walerzysta w pułku Rhodesa, walczył sam w szere
gach angielskich przeciwko Boerom i znalazł dość 
czasu jeszcze po pierwszych wystrzałach na wysłanie 
telegramu do Londynu. Dzięki znajomości terenu, 
Dudu zdołał już o godz. 8 minut 35 oddać swój te
legram w urzędzie telegraficznym w Glenkoe. W  eią- 
gu czterech godzin nadeszła depesza do Londynu. 
Telegrafowano podwodnym telegrafem, łączącym Eu
ropę z Afryką południową; telegram szedł na La- 
dysmith, Dnrban, Zanzibar, Aden, Suez i Maltę.

Pidobno rząd aDgielski zawarł układ z towarzy
stwem telegrafów bez drutu i zaprowadza na czas 
trwania wcjDy w Afryce system Marconiego. Układ 
zawarty został na pół roku, ale może być rozszerzo
ny na rok cały. Akcją telegraficzną bez drutu kie
rować będzie naczelnik telegrafów z Natalu kapitan 
Kennedy, obeznany dokładnie z systemem Marconie
go. Po raz pierwszy zostanie system ten wypróbo
wany podczas wylądowania wojsk angielskich w Dur- 
banie. Oddział telegraficzny Kennedyego składa się 
z dwóch technicznych asystentów i sześciu wyćwiczo
nych robotników.

Dzienniki tutejsze donoszą ku wielkiej hańbie 
brzydszej połowy rodzaju ludzkiego, że słynna tu 
rystka, pani Buliock Werkmau, dokonała tego, czego 
dotychczas nie udało się osięgnąć żadnemu mężczyźnie.
W towarzystwie znanego szwajcarskiego przedwodni- 
ka, Zurbriggena, odważna ta  kobieta weszła w Hi
malajach na wysokość 21.000 stóp i zwiedziła trzy 
górskie szczyty, do tej pory nietknięte stopą ludzką.

Pierwsze dwa szczyty, wiecznie pokryte śniegiem, 
znajdują się w miejscowości Skore Lakange w Bal- 
tistanie. Jednemu z nieh, na wysokości 18.600 stóp 
nad poziomem morza, nadała pani Buliock Workman 
nazwę „Róg-Sifgfrieda“, drugiemu nazwę od własne
go nazwiska. W  ditiu 25 sierpnia r. b. śmiała po
dróżniczka z powodzeniem znalazła się na wysokości
21.000 stóp na Mount Koser-Giinge w Shigar-Walley.

W drodze zaskoczyła podróżnych zawieja śnieżna, 
trwająca cztery godziity.

Ciekawą statystykę podaje jedno z pism londyń
skich. "W stolicy nad Tamizą znajduje się 580 tea
trów i publicznych zakładów dla przyjemności, po
między tymi co najmniej 45 pierwszorzędnych wiel
kich hali muzycznych. Zakłady te odwiedza przecię
tnie do 500.000 osób. Ogółem w całej Anglji znaj
duje się 30000 lokali i zakładów, które 850.000 lu
dzi dostarczają chwil wesołych. Z oyfr tych widać, 
że mglisty Albion córkom swoim i synom nietylko 
powszedniego dostarcza chleba, ale i zabaw w peł
nej obfitości. Panem et circenses!... ,

KRONI KA.
K raków , 2 listopada.

Kalendarz kośolelny. W  czwartek Dzień Zaduszny, "Wi
kt oryiia ; w piątek Humberta, biskupa i Syfwji. wdowy; 
w sobotę Karola Bor nieusza, biskupa i Modesty, panay.

W katedrze na Zamku ju tro  uroczyste (odśpiewanie 
hymnu „Salce R egina11 w grobach królewskich.

Kalendarz nayillwikl, W listopadzie wolno polować na: 
rogacze (samce sarn) i  zające, głuszce, cietrzewie, ja rząb 
ki, kuropatwy, bażanty, d rop ie . pardwy, oraz ptactwo 
■wodne i błoine w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok me wolno poiow»c i należy ochraniać: 
łanio, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i Cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W  listopadzie wolno ło w ić : bole
nia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza, 
oytrę i brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę.

Kalendarz astrattulnzity. Wschód słońca rozpoczął się
w czwartek o godz. 6 minut 30, zachód przypada o godz. 4 
minut 18, długość dnia godzin 9 minut. 48.

Zmiana lunacji: Nów księżyca przypida w piątek, dn. 
3, o godz. 11 m innt 26 rano.

Stan powietrza. Dnia 2-yo l.stopada o godzinie 7 rano 
barometr 74 8 8 termometr +  0 2 en, wilgotność 94V/C1 w iatr 
zachodni. 4.

| Repertuar teatru miejskiego.
i W czwartek, dnia 2 listopada: „Młynarz i jego córka*,
, dram at ludowy w 5 aktach E rnesta Raupacha.

j Arcyksiażę Ferdynand d'Este przejechał wczo- 
i raj pociągiem błyskawicznym przez Kraków z Łań

cuta do Wiednia.
Święto umarłych. Cichy ogród umarłych na Ra- 

kowicach wre od wczoraj życiem. Wśród drzew ogo
łoconych z liścia wałęsa się wiatr zimny i snują się 
tłumy zgromadzone na ponure święto. Na białych 
nagrobkach, na żelaznych krzyżach, na płytach mar
murowych i nad nędzną mogiłką darniową goreją 
lampki i rozkwitły barwne wieńce i wianuszki. Uro
czysty dzień przypomnienia... Tłumy Krakowian pły
ną kn cmentarzowi, na ulicach, wiodących ku Ra- 
kowicom z trudem przeciska się, biegnący ku mia
stu, przechodzień.

Wszyscy idziemy odwiedzić tych, którzy wraz 
z nami lat ubiegłych chodzili w Dzień zaduszny od
wiedzać drogich umarłych, a którzy już przenieśli się 
tam na wieczne odpoczywanie i w tajemniczem mil
czeniu czekają na nas pod mogilną ziemią... Pójdzie
my i my tam, a kiedy noc zapadnie i pogasną te 
skwierzące knotki w różnobarwnych lampkach —  
nie wrócimy z rzeszą żyjących do domu, do swoich...

Bo potem przyjdzie i na nas kolej, nam, gospodarzom 
cmentarnego schroniska, przyjmować gości w doro
czne święto Zaduszek...

Mroźne powietrze wczoraj i dziś. Szczególniej, 
kiedy słońce zaszło, listopadowe zimno przejmowało- 
do szpiku kości.

W  bramie rogatkowej, gdzie dla pieszej publi
czności zaledwie małą furtkę zostawiono, przez którą 
dwie osoby z trudem się przecisną — co chwila za
trzymywała się fala ludzi. Szczególniej między godz.
■) a 6 ścisk był nie do opisania. Pod marami cmen
tarnymi rozłożyły się stragany, przekupnie ze świe- 
eami, lampkami, kwiatami i wieńcami. Drudzy sprze- 
dąją owoce, pierniki i inne łakocie.

Na cmentarzu kwestowało: Tow. Dobroczynności; 
Tow. św. Wincentego ii Paulo, sprzedające krzyże 
z lampkami na korzyść ubogich chorych ; dalej kwe
stowano na korzyść nieuleczalnych chorych z Zakładu 
św. Józefa we Lwowie; na dom ubogich staruszek i 
kalek na B liehn; wreszcie na Przytulisko weteranów 
z 1863 1'.

O godz. 6 wieczorem młodzież przy pomniku po
ległych w 1863 i 1864 r. zaintonowała hym n'„Bo
że, coś Polskę*, śpiewany wspólnie przez całą pu
bliczność.

Uroczystość M. Boskiej Różańcowej. Kościół 
0 0 . Dominikanów był wczoraj przez cały dzień prze
pełniony pobożnymi, przybyłymi aż z dalekich stron 
na konkluzję uroczystości Matki Boskiej Różańcowej.

3132Zdzisław Zdanowicz, Kpaltów’ ul: 8
poleca: Cylindry, K A P£Łr^ZE, Czapki, Bieliznę męską, Krawaty, Rękawiczki 

damskie i męskie, Parasole, KALOSZE rosyjskie i amerykańskie, Łaski.
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Sumę przed południem odprawił ks. rektor Tadeusz 
Chromecki. W  czasie Sumy chór św. Jacka pod kie
runkiem O. Sadoka W erbergeia wykonał prawdziwie 
artystyczną nowość, Mszę trzygłosową z towarzysze
niem orkiestrzy smyczkowej kompozycji ks. Lauren- 
tego Perosiego. Muzyka to przepiękna. W  solowej 
tenorowej partji nader wybitnie odznaczył się p. T. 
Gieszczykiewicz, który śyiewał z prawdziwem na
tchnieniem. Nieszpory i konkluzję o godzinie 5 cele
brował ks. prał. Józef Krzemieński. O godzinie 6 
wieczorem obraz M. B. Różańcowej w procesji przy 
dźwiękach hymnów i muzyki Harm„,nji“ odprowa
dzono do kaplicy.

Przez cały miesiąc całe duchowieństwo konwentn 
było niezmiernie czynne. W  słuchaniu spowiedzi po
mocni byli miejscowi katecheci: ks. Jarosz, ks. 
Piechnik i ks. Smolarski. W  ciągn całej uroczystości 
przeszło 25.000 pobożnego ludu przystępło do 
Komunji św.

Poseł Sokołowski nie był w Krakowie w dniu, 
w którym odbywało się poufne zgromadzenie wybor
ców chrześcijańskich. Obwiniony ofiarowuje wykazanie 
swojego alibi. Są podobno świadkowie, którzy gotowi 
przysiądz, że go na własne oczy widzieli w Wiedniu. 
Ponieważ jednak odbieramy ciągle jeszcze lioty z wy
mienieniem nazwisk także takich osób, które widziały 
dep. Sokołowskiego owego dnia popołudniu w Krako
wie, przeto nie pozostaje nic innego, jak tylko przy
puścić, że dep. Sokołowski ma... sobowtóra! A może 
to ten sobowtór także podsunął się w Kole poLkiem 
Rappaportowi przy podpisywaniu odezwy? Poseł So
kołowski powinienby w takim razie i tę wątpliwość 
wyjaśnić w swoim właouyiu interesie, jeżeli nie wo
bec wyborców cnrześcijnńskicn, z których, jak  wia
domo, drwi sobie, to przynajmniej wobec samego Rap- 
paporta...

„Nowa Reforma11 twierdzi, że wzywamy do boj
kotowania tego pisma. Aby uniknąć niepoi ozumień, 
prosimy naszych czytelników o jak caj'krupulatnię i - 
sze czytanie tege pisma tak dłngp przynąjmniej, do
póki sami nie nabędą przekonania o bez lennej głu • 
pocie, z jaką  to pismo jest redagowane. Na dalsze 
bezwwstydne napaści tego mizernego pisma reagować 
nie będziemy, ponieważ redakcja jego straciła do te
go prawo zarówno pod względem publicystycznym, 
jak  i towarzyskim.

Zarząd główny krakowskiego Tow arzystw a 
Oświaty ludowej uzupełnił w miesiącu październi
ku b. r. 31 czytelń w miejscowościach: M.kuszowiee 
(pow. Biała), Pierzchów, Kamionna, Kobyle (Bochnia), 
Bogumiłowice, Biadoliny radłuwskie, Wola Przemy- 
kowska, Paleśnica (Brzesko), Szczucin, Olesno (Dą
brową), Lipnica wielka, Gródek, Kąclowa, Cieniawa, 
Wojnarowa, Siołkowa, Ptaszkowa (Grybów), Konty, 
Kołaczyce (Jasło), Migdau (Kolbuszowa), Smolarzyny 
(Łańcnt), ZLyszyce, Łyczana (N. Sącz), Marusryna, 
Sromowce wyżnę (N. Targ), Wiewiórka (Pilzn"), Rop
czyce, Wiśniowa (Strzyżów), Stale, Mokrzyszów (T ar
nobrzeg), Sporysz (Żywiec). Ogółem przesłano w paź
dzierniku do czytelń 1147 książek, wartości 455 złr. 
70 cnt.

Przytuliska ubogich (Kazimierz, Krakowska 47 
dla mężczyzn, Piekarska 21 dla kobiet). Bracia Ter- 
cjaize św. Franciszka, posługujący ubogim, będą 
kwestowali jutro i w dniach następnych między 11 
a 2-gą w głównym Rynku, Sławkowskiej, św. Jana, 
Florjańskiej, Szpitalnej, Mikołajskiej, w Małym Ryn
ku, Stolarskiej i innych. Polecąją oni ubogich w Przytu
liskach miłosierdziu publicznemn.

Oprócz jałmużny w pieniądzach, pożądane są : 
stara odzież i bielizna, obawie i wszelkie resztki i 
nieużytki domowe.

Artystka dram atyczna obywatelką honorową. 
Pani Wandzie Siemaszkowąj, znakomitej artystce na
szej sceny, wręczonoj wczoraj dyplom, mianujący ją  oby
watelką honorową gmiuy Sieniawa w pow. Nowotarskim, 
w uznaniu zasług, dla dobra ludn tej gminy położo
nych. Dyplom, opatrzony pieczęcią gminy, podpisał 
wójt Stanisław Żądło i członkowie Rady.

Do pełnych kurtoazji komplementów zacnych gó
rali, dołączamy i my znakomitej artystce jedynej chyba 
n nas honorowej oby watelce, kobiecie powinszowania.

T eatr, w  końcn listopada dyrekcja wystawi 
„Kordjana*1 Słowackiego, który dotąd nie był grany 
na żadnej scenie polskiej. Układ sceniczny został jnż 
obmyślony, a malarnia rozpoczęła pracę nad deko
racjami.

Jak  wygląda rnch feministyczny francuski w o- 
świetleniu zręcznego satyryka, o tern przekonają się 
bywalcy teatru naszego w sobotę na przedstawieniu 
wielce wesołej, a nie bezmyślnej farsy Valabregne’a. 
„Miejsca dla kobiet1* (Place anx femmes), z której 
odbywają się pełne próby.

Przeciw fuszerom. Wydział stowarzyszenia k ra 
kowskiego cechn krawieckiego na jednem ze swoich 
posiedzeń, we wrześniu odbytem, chcąc ukrócić fn- 
szerstwo krawieckie, które ujmę przynosi wykwalifi
kowanym majstrom i cze'adnikom, uchwalił, aby ka
żdy nczeń i uczennica przy wyzwoli u ach w myśl g. 14 sta- 
tntu przedłożyli odpowiednią sztukę popisową, zrobioną

pod nadzorem komisji, wybranej tak z grona pryu- 
cypałów, jakoteż i czeladników. Żaden nczeń, ani 
uczennica n i e  b ę d ą  w y z w o l e n i ,  dopokąd nie 
okażą odpowiedniej sztnki popisowej, a nadto i świa
dectwa ze szkoły przemysłowej.

O postanowieniu tern uwiadomił wydział wszyst
kich członków cechn, a nadto wniósł do Magistratu, 
jako do władzy przemysłowej, zażalenie, że tutejsi 
właściciele składów ubrań gotowych, jakotez właści
ciele sukna i kortów, a także robotnicy krawieccy, 
wyrabiąjący po za domem, i tak zwani „fuszerzy1* 
trudnią się nieprawnie krawiectwem, przyjmując za
mówienia na roboty krawieckie i zatrudniając pomo
cników, tudzież, że różne osoby do tego nieuprawnio
ne, sprzedają wyroby ze szkodą uprawnionych maj
strów krawieckich.

Na prośbę tę Magistrat polecił komisarzom obwo
dowym, ażeby na każdorazowe żądanie uprawnionych 
do tego delegatów cechn krawieckiego, wraz z temiż 
delegatami odbywali kontrolę n osób przez nich wska
zanych, a trudniących się krawiectwem bez upowa
żnienia i wedle wyniku sprawdzenia osoby te wyka
zywali Magistratowi, celem n i arania za przekrocze
nie ustawy przemysłowej, a nadto, ażeby wszelkie 
roboty i narzędzia krawieckie tymże nieuprawnionym 
w razie potrzeby, przy współudziale policji, odebrali 
i zajmowali w przechowanie urzędowe.

O poleceniu tern zawiadomiono Stowarzyszenie ce
chn krawców na ręce przełożonego p Ignaceg > Mar
ka, oraz nrząd tutejszej dyrekcji policji z prośbą o 
użyczenie pomocy przy odbywać się mających re
wizjach.

Ukarana arogancja żydowska. Filip Pinkns 
Eisenborg, rnehliwy towarzysz i gorliwy zwolennik 
Daszyńskiego, ukończywszy medycynę na tntejszym 
Uniwersytecie, zapragnął zrobić „geschaft** i uzyskać 
promocję sub auspiciis imperatoris. Poznano się je 
dnak na jego sztuczkach, gdyż stwierdzono, że nie
ma wszystkich postępów celujących, jakie wymagane 
są do osiągnięcia zaszczytnej promocji. Otrzymał 
więc z kancelarji nadwornej odpowiedź odmowną.

Wybrany naród Izraela smnei się z tego powo- 
dn tak ogromnie, że zacn-> Koło polskie będzie mu
siało zapewne podpisać nową interpelację dla pocie
szenia stroskanego Pinknsa.

W „Kasynie powszechnem1* odbędzie się w so
botę dnia 4 b. m. zebranie towarzyskie z paniami. 
Legitymacje dla młodzieży wydaje sekretarz p. B. Su- 
limirski, między 6 a 8 wieczorem w „Kasynie**. Po
czątek zabawy o godzinie 8 wieczorem

Nowy bufet, w sobotę przed południem poświę
cił ks. Pixa, nowy bnfet p. Wojciecha Woźniaka, 
otwarty w domn p. Wład FiscLera pod 1. 4 przy 
ulicy św. Jana. Oprócz smacznych zakąsek, bnfet p. 
Woźniaka szynk uje prawdziwe piwo Okocimskie.

W kościele 00.. Reformatów nieznany sprawca 
skradł p. Stanisławie Pelczai pugilares z kwotą 
21 złr.

Język niemiecki w kawiarni. W  śródmieścin 
Krakowa cierpi społeczeństwo polskie kawiarnię, k tó
ra  do tego stopnia lekceważy sobie gości polskich, 
iż trzyma kasjerkę Niemkę, która nietylko, że nie 
mówi ani słówka po polsku, ale na zapytanie gościa, 
z przekąsem odpowiada: „ich varstehe kein W ort 
polnisch**. Jest to kawiarnia —  niestety chrześcijań
ska — (nazwiska jej dziś jeszcze nie wymieniamy) 
należąca do pana W ., który chyba dlatego tylko 
trzyma taką kasjerkę, aby okazać polskim gościom, 
iż nie potrzebują chodzić do niego, i tern samem re- 
flektnje niejako tylko na gości niemieckich i żydow- 
skicn. Ten, który to kn wielkiemu swemu oburzeniu 
w ubiegły poniedziałek sprawdził osobiście, z bólem 
mnsi stwierdzić, że w takim n. p. Poznaniu, w któ
rym Polacy walczą wprost o swój byt narodowy i 
gdzie dzisiaj zaledwie połowę lndności stanowią, nie 
ma sklepu, ani lokalu niemieckiego —  wyjąwszy kil
ka ściśle hakatystyczuych — gdzieby nie można roz
mówić się po polskn. A dlaczego ? bo społeczeństwo 
wielkopolskie na każdym krokn tego żąda, a lokai, 
gdzieby się po polskn nie można rozmówić, omija. 
Z jakąż przykrością wobec tego przy chodzi stwier
dzić, że n nas w Krakowie jest lokal chrześcijański, 
w którym chcąc coś dostać, mnsimy się naginać aż 
do języka., niemieckiego!

Najwyższe cesarskie uznanie! J . C. Mość ra 
czył redaktorowi żydowskiej Drohobyczer Zeltung , 
A. H. Żnpnikowi, z po .codu ogłoszonego w tern pi
śmie duia 18 października artykułu lojalnego, wyra
zić nąiwyższe podziękowanie...

Ś. p. dr Edward Stiasny, notarjusz, założyciel 
i członek honorowy „Czytelni polskiej“ w Białej, prze
żywszy lat 67, zmarł w Białej dni", 29 października 
b. r.

Przejechanie. We wtorek po połndniu wezwano 
Towarzystwo ratunkowe na nlicę Karmelicką, gdzie 
wskutek nieostrożnej jazdy przejechano Rozalję Szmin- 
kową, staruszkę 88-letnią. Nieszczęśliwa odrosła cięż
kie uszkodzenie, koła bowiem wozu złamały jej lewą 
rękę i lewą nogę. Odwieziono ją  do szpitala św. Łazarza.

Możeby c. kj Dyiekcja pilicji położyła na serce wach- 
manom, aby zamiast polityki, pilnowali lepiej porzą
dku na ulicach, gdzie w biały dzień pod okiem orga
nów bezpieczeństwa rozjeżdżają i tratiyą końmi prze
chodniów.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzed ye  
fortepiany najznakomitszej w Anstiji fabiyki Petraf 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 za.

H U M O R .
Wylfeui!
— Mamusiu, czy to prawda, że aniołki latają?
— Naturalnie, moje dziecko... Latają.
— A dlaczego nasza „frajlajn“ nie lata ?
— Bo ona nie jest aniołkiem.
— A tatuś mówił do niej wczoraj : „mój aniołku1*.
— Tak V A skoro tak, to i ona wyleci; zobaczysz, 

jeszcze dzisiaj wyleci!..

Nasze dzieci.
— Wie ojciec co, już mnie w szkole przenieśli z osiej 

ławki...
— Tak?... No to masz tu 20 centów A jak sie to 

stało?
— O, zwyczajnie... Wzięli ławkę z klasy na podwórze 

do pomalowania...

Przed trybunałem karnym.
(Uprawa ga licy jsk ie j K a sy  Oszczędności.)

T/wów 31 listopada.
(Telejoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu").

Dzisiejsze posiedzenie trybunału rozpoczęło się o 
godz. 8 rano przesłnclianiem radcy dworn dra Anto
niego J a e  g e r m a n  a.

Świadek powołany został przez namiestnika dnia 
28 stycznia b. r. do zbadania stann Kasy wraz z 
pp. Zgórskim i Skałkowskim. Pierwsze skontrum id- 
bywałó się pobieżnie, lecz natychmiast spostrzeżona 
niezwykle wysoką cyfrę długów Szczepanowskiego, 
oraz wiele nieprawidłowości. Stwierdzono również, 
że cały fnndnsz rezerwowy był jnż zastawiony. J e 
dnem słowem, gdyby rnn potrwał był jeszcze dni 14, 
to, zdaniem świadka, Kasa oszczędności byłaby się 
stała niewypłacalną. Dlatego nważa świadek akcję 
rządn za zbawienną i odpiera zaiznty p. Szayera, 
który twierdził, że cała akcja rządn na nic się nie 
zdała, owszem, bardziej jeszcze zaniepokoiła umysły 
Świadek ma żal do p. Szayera, że, występując dziś z 
podohnem zdaniem, nie podał poprzednio shnteczniej- 
SŁcgo ratunkowego środka. Komisarstwo rządowe 
objąi świadek w dniu 1 lutego b. r. i zaraz na 
wstępie usnnął Zimę tymczasowo, nie nrzędowo. For- 

i malne zasnspendowanie Zimy nastąpiło dopiero później, 
a mianowicie, kiedy spostrzeżono, że ktoś po nocach 
chodzi po Kasie, oraz stwierdzono wydarcie kilku 
kartek w księgach.

Co do stanu finansowego Kasy, to, zdaniom świad
ka, przedstawiał się on bardzo smutno. Brak gotów
ki dawał się dotkliwie odcznwać, trudno było jej do
stać, a o reeskontowaniu weksli nawet myśleć nie 
było można, tak  lichy był stan poi tfeln. O przeno
szeniu zaś pożyczek hipotecznych na inne banki nie 
było mowj, bo zabrałoby to zbyt wiele czasn. Bank 
anstro-węgierski obiecał wprawdzie początkowo swą 
pomoc, ale rychło się jnż z tego wycofał.

Świadek zapytany, jak  zapatruje się na sprawy 
Wędrychowskiego, odpowiada, że nie będąc facho
wym, wyczerpnjącej odpowiedzi na to dać nie może, 
twierdzi tylko, że podjęcie depozytn nie mogło stać 
się bez wiedzy Zimy, że zatem Wędrychowski stawał 
się tern samem zależnrm osobiście od Zimy i z tego 
powodn nie mógł stać skntecznie na straży swyeh 
obowiązków.

Świadek dr Alfred Z g ó r  s k i, dyrektor Banku 
krajowego, wyraża przekonanie, że Kasa oszczędno
ści nie była niewypl icalną w ścisłem tego słowa zna
czeniu, a że chwilowego zachwiania nie można nazwać 
bankructwem, zwłaszcza, że był to rnn nie pierwszy, a 
kto wie, czy ostatni. Zdaniem świadka do uratowa
nia sytuacji przyczyniła się nadzwyczajnie pomoc 
rządn, a przedewszystkiem krąju.

Nąjlepszym było dowodem natychmiastowe uspo
kojenie nmyslów po przyjęciu gwarancji przez krai. 
Do ratunkowej akcji przyczyniły się także znakomi
cie stowarzyszenia, które solidarnie i w całości wy
pociły  zobowiązania swoje.

Świadek zapytany, jak ocenia dziś sprawy Ka
sy — odpowiada, że większą część funduszu rezer
wowego uważa za straconą bezpowrotnie. Co do port
felu wekslowego to jest zdauia, że nie co do jego 
wysokości możnaby czynić teoretyczne zarzuty, ale 
co do tego, że przy tak znaczuym portfelu tak ma
ło było klientów poważnych, a tak wielu dających 
niedostateczną rękojmię.

W  kweslji buchhalterji zaznacza świadek, że kie
rownik tego działu kierować się powinien głosem

Józef Angrabajtis Poleca P . T. Publiczności i Przewiel. Duchowieństwu w wielkim wyborze 
k s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  dla każdego wieku i stanu, oraz WSZPl- 

kie inne artykuły religijne po cenach konkurencyjnie niskich. 3195 
Kraków — ulica ŚW. Tomasza L. 20 IPf' P otrzebuje do sklepu chłopca czy li praktykan ta.
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swego sumienia, oiaz według ogóinjch prawideł ku
pieckich. Zdarzyć się wprawdzie może, że niektóre 
szczegóły nie są znane ogółowi urzędników, lecz w 
takim razie powinien naczelny bnchhalter żądać pi
semnego polecenia, lnb zawiadomić o tern komisję re
wizyjną. Świadek nie sądzi jednak, by fakt podobny 
wydarzyć się mógł w podobnej instytucji, jak  Kasa 
-oszczędności.

Na pytanie, jaki wpływ miały wypadki w Kasie 
na kredyt w kraju, odpowiada świadek, że niewąt
pliwie kredyt na óem dnżo ucierpiał, aczkolwiek, 
zdaniem jego, Kasa oszczędności nie przyczyniła się 
do tego bezpośrednio. Mówiono, że KaBa popierała 
przemysł drobny i rzemiosła, lecz jest to nieprawdą, 
gdyż wielkie fnndnsze szły na inne kredyty, a tern 
aamem ani przemysł, ani rzemiosła na katastrofie 
Kasy szczególnie nie straciły. Źle jest niewątpliwie, 
ale z innych powodów: pieniądz podrożał i stosunki 
polityczne są opłakane

Za granicą, zdaniem świadka, daleko trzeźwiej za
patrują się na katastrofę i sytuację przei. nią wytwo
rzoną, aniżeli w kraju. Pewien poważny dziennikarz 
wiedeński, interpelowany p-zez świadka zarzutem, że 
prasa wiedeńska podkopnje kredyt dla Galicji, odrzekł 
m u : „My tu ani dziesiątej części tego nie piszemy, 
co wy sami na siebie wypisujecie!“ Drugi, znakomi
ty finansista odezwał się do p. Zgórskiego, na ten 
sam zarzut, w te słow a: Nein, denn so ciel L drm  
wie bei eurer galizischen Sparkassa getnacM w ird , 
gabs nicht eimnal beim Palle Bahring  (miljonowy 
krach angielskiego bankiera Przyp. Red.).

Świadek zapytywany przez obrońcę di LiBiewi- 
cza o sprawę depozytu Małci Fuhimann, odpowiada, 
że robił trudności co do wydania tego depozytu na 
polecenie komisarza rządowego.

Następnym świadkiem jest p. S i a c h i e w i c z ,  
prokurzysta Banku kiajowego; od styczuia dc kwie
tn ia  ptłnił świadek funkcje kierownika działu kaso
wego w Kasie Oszczędności. Z zeznań jego wynika, 
że Zima nie chciał udzielać mu żadnych objaśnień, 
ani informacyi, któiych żądać miał prawo. Świadek 
zastał w Kasie weksli na 60.000 protestowanych, a 
nie zaskarżonych. Ziołecki przyniósł mu następnie 
z biurka Zimy paczkę wekBli aa 160.000 złr. ró
wnież nie zaskanżunych. Mimo to weksle te figuro
wały w księgach w stanie czynnym. Świadek nie Bą- 
dzi, aby weksle te miały jakikolwiek związek z kwo
tą  owych 150.000 złr. pobranych przez Zimę z fun
duszu wekslowego, oraz przyznaje, że część tych 
weksii została już spłacona.

Dalej zeznaje o b e c n y  d y r e k t o r  K a s y  o- 
s z c z ę d n o ś c i ,  dr A n t y m  N i k o r o w i c z .  Zapy
tany o obecny stan Kasy, odpowiada, że straty będą 
..może mniejsze, niż przypuszczano. Dotąd odpisano 
weksli na 151.610 złr., zaskarżono na 570.000 złr., 
z tych jest weksli na 147,000 złr. zupełnie dobrych. 
Z reszty, r. j  z 353.000 złr., połowę uważać można 
.za stracone. Na 57.000 złr. jest weksli zupełnie 
bezwartościowych. W ogólnej sumie jeBt na 420.000 
złr. weksli kaucyjnych;

długi Wędrj chcwskiego wynoszą 45.000 złr. w 
wekslach i me mają pokrycia;

pożyczki Karpińskiego i towarzyszów wciągnięty 
do kontów wątpliwych; weksle te wynoszą około
200.000 z łr.;

i  dlngów Wolskiego, Odrzywolskiego i Szczepa
nów skiego odpisano w bilansie na rok ostatni 2 mi- 
ljony złr., bo skrypt pp. WoLniego i Odrzywolskiego 
dotyczy jedynie 5,000.000 złr.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Panowie ci mókili tn, że 
gotowi są dać gwarancję na całą tę sumę.

Świadek dyr. N i k o r o w i c z :  Zapewne, lecz w bi
lansie nie podobna uwzględniać tego bez odnośnego, 
przez nich wystawionego dokumentu. Z tego co Kasa 
dostała z przedsiębiorstw pp. Wolskiego i Ourzywol- 
skiego, nie można wnioskować jakie zwroty od nich 
dadzą się osiągnąć.

Świadek oświadcza dalej, że badał kBięgi Wol
skiego i Odrzy wolskiego, lecz nie wyniósł dokładne
go wyobrażenia o dochodach możliwych do osięgnię- 
-cia z ich przedsiębiorstw.

Następnie wywiązała się d ł u g a  d y s k u  bj’ a na 
tle rozmaitych cyfr i zestawień.

Pod koniec p<siedzenia powstaje p r o k u r a t o r  
i k u  o b r z y m i e j  s e n s a c j i  audytorjum oświad
cza, że wnosi dodatkowe oskarżenie przeciw Szczepa- 
nowskiemu o lekkomyślną kry de motywując to tern, 
że Szczepanowski ju ż  w r. 1895 wiedział do
brze ja k  w fa ta ln y m  stanie znajdują  się jego inte
resy, a mimo to nie ogłosił konkursu , ale korzy
stał dalej z  kredytu w Kasie oszczędności.

Na tern rozprawę odroczono do czwartku.

Ostatnia poczta.
Cieszyn 31 października. Były prez. gabinetu, 

hr. F r. Thun zamierza przedsięwziąć w grudniu 
b. r. dłuższą podróż za g ran icę , mianowicie na

Wschód. Przedtem  odbyć się ma ślub br. Tbuua 
(który je s t wdowcem. Przyp. ReSt) z córką m ar
szałka Czech ks. Lobkowica, księżniczką Eudo- 
ksją Lobkowiczówną.

Praga 31 października. Onegdaj odbyło się 
tu  poufne zgromadzenie delegatów autonomi
cznych czeskich reprezentacyj po wiato wy oh i gmin
nych. Celem zgromadzenia było naradzić się, jak  
się mają zachować autono/niczne ciała czeskie 
wobec nowej próby germanizacyjno- centraliza- 
cyjnej i jak  się przeciw niej m ają bronić. Obra
dy wykazały absolutną zgodność wszystkich pod 
w zględem ' przekonań, a zakończyły się prote
stem przeciwko zniesieniu rozporządzeń języko
wych i przeciwko ministerstwu. W stęp rezolucji, 
zmierzający do tego, żeby w pewnym kierunku 
przyjąć postępowanie bardziej umiarkowane, od
rzucono.

Praga 31 października. Przewodniczący wy
konawczego klubu mlodoczfcskiego dr Ś k a r  d a, 
wygłosił onegdaj w Młodym Bolesławia mowę, 
w której omawiał położenie polityczne. O pra
wicy, a wszczególności o katolickiej partji ludo
wej, wyraził się jak  następuje:

Jeżeli prawica da się utrzymać, będzie to ko
rzystne dla Czechów. W  katolickiej partji ludowej 
są dwa prądy, które się wzajem zwalczają. Czesi 
tylko pod tym warunkiem pozostaną w związku 
prawicy, jeżeli będą mieć zupełną swobodę czy
nienia wszystkiego, co uważać będą za odpowie
dnie ich narodowemu poczuciu godności i in te
resom swego ludu. Byłoby to błędem, gdyby 
z powodu Czechów prawica odrazu się rozbiła. 
Gdyby się to stało z winy innych stronnictw, 
Czesi musieliby uad tern ubolewać.

Praga 31 paźdz. Z całego kraju  dochodzą wiado
mości o poważnych rozruchach przeciwżydowskich. 
W  Solnej odbyła się  wielka demonstracja. Tłum 
z przeszło 600 osób, a wśród nich wiele z in te 
ligencji, przeciągał, demonstrując przeciw żydom 
ulicami miasteczka. Śpiewano pieśni narodowe i 
obrzucono domy żydowskie kamieniami. Rozru
chy trw ały  od godziny 8 wieczór do północy. 
Podobne demonstracje odbyły się w W ęgierskiej 
Ostrawie, Chropinie, Zboro wicach, Tryszu, P ry- 
bramie, Niemieckim Brodzie, Pilzne.

Wiedeń 31 października. Na placn przed 
Burgiem cesarskim zastrzelił się wczoraj po po
łudniu kulą rewolwerową nieznany dotychczas 
z nazwiska człowiek. Znaleziono przy nim różne 
listy, które jednak nie dały możności stw ierdze
nia, kim był ów samobójca. Przypuszczają je 
dnak, że był to człowiek przybyły z obcycli stron, 
a to na tej podstawie, iż w kieszeni palta  sa
mobójcy znaleziono także przewodnik po Wiedniu.

Paryż. 31 października. Komisja śledcza 
Trybunału stanu orzekła, że Deroulede ścigany 
być może tylko za występek sprzysiężenia a nie 
za zamach stanu, gdyż już za to był sądzony 
i uwolniony przez sąd przysięgłych.

Paryż 31 października. Komisja budżetowa 
utrzym ała w mocy, mimo sprzeciwienia się pre
zydenta m inistrów , redukcję budżetu oświaty 
o 3 miliony iranków. Również miiuo sprzeci
wienia się Delcassego utrzymano skreśleuie k re 
dytu na utrzymanie poselstwa przy W atykanie.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 2 listopada. Delegacje wspólne mają 

być zwołane dopiero z końcem listopada. Oba 
rządy chcą naprzód załatwić sprawę kwoty. Po
nieważ trudno przypuszczać, aby deputacja kwo
towa się zgodziła na wysokość kwoty, przeto 
sprawa Lędzie jeszcze przed zwołaniem delegacyj 
załatw iona przez oba parlamenty.

Wiedeń 2 listopada. W e wtorek ukonstytuo
wał się w W iedniu „Ogólny austrjacki Związek 
Izraelitów “. Związek ten  ma być złożony z przed
stawicieli wszystkich żydowskich gmin wyzna
niowych żydowskich w Austrji. Celem związku 
je s t walka z antysemityzmem. Przewodniczący 
dr Alfred S tern mówił o w jpadkaeb turbowania 
żydów w Czechach i na Morawie. S tern tw ier
dził, że już dziesięć la t tem u żydzi wręczyli rzą
dowi memorjał przepowiadający (!) obecne wy
padki. Uchwało rezolucję wzywającą rząd do 
gwałtownej represji przeciw agitacji antysemi
ckiej. Rezolucja kończy się twierdzeniem, że za 
pauowania Franciszka Józefa I  A ustrja je s t wi
downią „haniebnego" prześladowania żydów, k tó 
rych relig ja je s t m atką (!) Chrześcijaństwa. Dru
ga rezolucja domaga się, aby gminy wynagra
dzały żydom szkody zrządzone przy rozruchach. 
W końcu radca gminny Wiedniu żyd Brunner 
oświadczył, że minął czas cichej cierpliwości ży
dów i że odtąd będzie się przeciwko antysemitom 
bezwzględnie postępowało i ich podłość piętno
wało. Do wydziału wybrano 18 członków, są

między nimi przedstawiciele guiiu wyznaniowych 
Krakowa, Cieszyna i Lwowa.

Wiedeń 2 listopada. Wczoraj cesarz przyj
mował hr. Gołuchowskiego, m inistra wojny K rieg- 
liammera, oraz Claryego. Następnie hr. Clary 
konferował z Gołuchowskim. W  końcu odbyła 
się rada ministrów pod przewodnictwem Cla
ryego.

Budapeszt 2 listopada. Studenci węgierscy 
demonstrowali imponująco przeciw używania 
słówka niemieckiego „H ie r!“ przy zebraniach 
kontrolnych a za zastąpieniem go węgierskiem 
słówkiem „Je leu “. We wtorek wieczorem 1000 
studentów zebrało się przed klnbem partji nie
zależności. Na ulicy ustawiono trybunę. Do po
słów, na których czele stał Kossuth, przemawiał 
płomiennie student Brazovey. Kossuth odpowie
dział długą mową, zakończoną przez tłum  od
śpiewaniem pieśni Kossutha. Kossuth zapowie
dział, że zmusi rząd do zadośćuczynienia za obra
zę narodu węgierskiego, jak ą  je s t okólnik mini
s tra  wojny, nakazujący mówić „H ie r!“ zamiast 
„O elen '“ Tłum chciał się udać pod komendę 
placu, policja jednak rozproszyła go, aresztując 
k ilka osób.

Petersburg 2 listopada. M inister spraw ze
wnętrznych Goremykin otrzym ał dymisję. Na
stępca j’ego został Sypiagin. .

Wielka klęska Anglików
pod Ładysmith.

(Telegraficzne informacje „Gtusu \arodu“).

Londyn 2 listopada. (Depesza oficjalna). P ierw 
sza depesza od jenerała  W hithe donosząca o bi
tw ie pod Ladysmith brzm iała: „W poniedziałek 
dnia 30 października, wyprowadziłem przeciwko 
nieprzyjacielowi wszystkie wojska, jak ie  mam, 
z wyjątkiem tych, które do służby w mieście są 
niezbędne. Rozkazałem zająć pagórki, aby lewe
mu skrzydłu zapewnić spokój. Wojska wyruszy
ły z obozu w niedzielę o godzinie 11 w nocy 
na 30 października. W  c i e m n o ś c i  z a b ł ą 
k a ł y  s i ę  m u ł y  z k i ł k u  d z i a ł a m i  a r -  
t y l e r j i  p o l n e j ,  l e c z  s p o d z i e w a m  s i ę  
j e  o d z y s k a ć .  D o t y c h c z a s  ( p o n i e d z i a 
ł e k  g o d z i n a  4 1/-2 p o p o ł u d n i u )  n i e  po-  

I w r ó c i ł y  2 b a t a l j o n y ,  l e c z  o c z e k u j ę  
l i c h  w i e c z o r e m .

„W ysłałem 2 dywizje arty lerji polnej i 5 ba- 
taljonów piechoty, popartych przez konnicę, pod 
wodzą jenerała  Frencli, ceDm uderzenia na s ta 

now isko, gdzie nieprzyjaciel ustaw ił swe arma
ty. Nieprzj jai iel pozycję tę  opuś ii, ale uderzył 
na nasze wojsko z wielką gwałtowuością. Zdaje 
się, że tam  był sam Joubert. Nieprzyjaciel miał 
wiele arm at i w ystąpił w wielkich masach. 
W szystkie nasze oddziały wz’ęły w boju udział 
i odparły nieprzyjaciela wstecz na kilka mil. 
Nie powiodło im się jednak dotrzeć do nieprzy
jacielskiego obozu S traty  nasze wynoszą 80 do 
100 ludzi, nieprzj jaciel ma niezawodnie o wiele 
większe, ponieważ ogień naszych dział zdawał 
się bardzo skutecznym.

„Po walce, k tóra trw ała  kilka godzin, kaza
łem wojskom się cofnąć i powrócić do kwater, 
co też bez żadnych przeszkód wykonane zosta
ło. Nieprzyjaciel skoncentrował wielkie masy 
wojsk, a działa jego niosą dalej, niż nasze a r
maty polne. Mam jednak teraz pod ręką kilka 
arm at marynarskich, pod których ogniem działa 
nieprzyjacielskie od czasu do czasu milczały. 
Nieprzyjaciel ostrzeliwał miasto z odległości 
przeszło 6.000 yardów, lecz tuszę sobie, że a r 
maty nasze morskie wezmą nad jego  arty lerją

Londyn 2 listopada. (Depesza oficjalna). Z Dur- 
banu donoszą, że bombardowanie Ladysmith 
rozpoczęło się w poniedziałek zrana. G ranaty , 
kierowane przez Boerów głównie ku dworcowi 
kolejowemu, wyrządziły m ałe szkody. W  L a 
d y  s m i t h  p a n u j e  ż y w e  z a n i e p o k o j e 
n i e  o l o s y  d w ó c h  b a t a l j o n ó w  a n g i e l 
s k i c h ,  k t ó r e  w n i e d z i e l ę  w i e c z o r e m  
w y s ł a n o  z L a d y s m i t h  w r a z  z b a t e -  
r j ą  d z i a ł  g ó r s k i c h ,  l i c z ą c ą  s z e ś ć  d z ia ł .  
Podobno muły ciągnące działa rozbiegły się i u- 
niosły kilka dział. W ysłano dwa bataljony ce
lem wyłapania ich.

Londyn 2 listopada. Do Timesa telegrsfają z 
Ladysmitiu, że wszystkie angielskie zapasy wojenne, 
znajdujące się na drodze z Durbanu do Pieterma 
ritzburgs, dostały się do jąk  Buerów. P ie term ritz- 
burg odcięty zupełne jest od pola walki.

Londyn 2 listopada. (Depesza oficjalna). Ludność

Anteba E. Hellera
Skład materyałow aptecznych.— Kraków, Grodzka 23

poleca i  w ysy ła  odw rotną pocztą  n ie  licząc o p a ko w a n ia :

W in a le cz n icz e  na bardzo starej maladze wszystkie gatunki ( l  złr. 20 cŁ) 
Z ió łk a  p iersio w e  S eeb u rgera  jedynie prawdziwe (pakiet 20 et.) 
W szy stk ie  specjalności krajowe i zagraniczne. E ssen c ja  łop ian ow i1 na 

porost włosów, znany środek.
P a sta  d en to lin o w a  do zębów, bez mydła, antyseptyetua (tu k . 30 ct.) 
T ran  św ieży  z B erg en , flaszka duża 50 c t  z i s z
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w osaczonym Ladysmicie zachowuje się poprawnie. 
Wszystkim niestałym mieszkańcom miasta kazano je  
opuścid. Rzeka Tugela wezbrała, utrudnia przeto o- 
peracje Orafiezyków, którzy od południa usiłują prze
ciąć odwrót Anglikom przez zerwanie komunikacji 
k< lejowej pomiędzy Ladysmith a Colanso. Oddział 
Boerów orańskich stoi tuż na południe Ladysmithu, 
pod miejscowością Pieter. Z oszańcowań miejskich 
widać, jak  w stronie Rietfonteinn i Elandslaagte 
Boerowie ustawiają coraz cięższe działa pozycyjne na 
wierzchołkach górskich. Oblężeniem kieruje osobiście 
jen. Joubert.

Londyn 2 listopada. Jak  donosi Standard  w 
depeszy nadanej w Ladysmith w poniedziałek wie
czorem, jen- "Wliite mniemał, że centium jego armji 
będzie musiało wytrzymać atak Boerów. Cofnięcie się 
Boerów na kilka mil wstecz przed alakiemjen. Eren- 
cha pokrzyżowało plany Wbitego. Główny ciężar 
walki przesnnął się na prawe skrzydło armji Whi- 
tego, na którego czele stał pułk. Grimwood; centrum 
musiało wesprzeć prawe skrzydło.

Depesze nadesłane do redakcji Timesa  stwier
dzają, źe jedna z brygad angielskich zmuszona zo 
stała do odwrotu. Skutki tego byłyby bardzo poważ
ne, gdyby odwrót nie został pokryty przez baterje 
połową, która poniosła wielkie straty. Dwa angiel
skie działa zostały zdemontowane.

Londyn 2 listopada. Z depesz otrzymanych 
przez redakcje dzienników w ynika: W ponie
działek, o świcie Boerowie rozpoczęli z wscho
dniej wyżyny działowy ogień na Lady-Smith 
z czterdziesto-funtowego działa, nazwanego przez 
żołnierzy angielskich „Big tom 1*. Anglicy wyru
szyli naprzód, aby wyprzeć Boerów i ich arty- 
lerję. Dyspozycje, wydane dla korpusu angiel
skiego, były następujące: Na prawem skrzydle 
(pułk. Grimwood) walczyły 3 pułki kaw alerji, 
cztery baterje polne i 5 bataljonów piechoty. 
W  centrum walczyły trzy baterje polne, dwa 
pułki kaw alerji i 4 bataljony piechoty Na lewem 
skrzydle 2 bataljony ( k r ó l e w s c y  i r l a n d z c y  
s t r z e l c y  i b a t a l j o n  z G l o u c e s t e r s h i -  
r e )  oraz ba terja  górska. Lewe skrzydło było już 
wysłane w nocy w niedzielę dla osłonięcia le
wego boku. Otóż, to lewe skrzydło, w niewytło- 
maczony dotychczas sposób, znalazła się w roz- 
paczliwem poLżeniu. Z o s t a ł o  o n o  o d c i ę t e  
od  r e s z t y  a r m j i  i o k o ł o  p ó ł n o c y  s t r a 
c i ł o  50 m u ł ó w  z s z e ś c i o m a  d z i a ł a m i .  
N a lewem skrzydle znajdował się także jeden 
z korespondentów dziennikarskich.

W edług informacyj Tim esóif., cały korpus 
W hitego w poniedziałek o godzinie 2 popołudniu 

■powrócił znowu do Ladysmith. J e n e r a ł  Wh i -  
t e p o  b a r d z o  g o r ą c e j  w a l c e  w y d a ł  r o z 
k a z  do  o d  w o t u,  b o  z r o z u m i a ł ,  ż e  B o e 
r o w i e  m a j ą  p r z e w a g ę .  P rasa angielska 
twierdzi, że jenera ł W hite chciał tylko zreko- 
gnoskować rozłożenie sił Boerów i że ten cel 
mu się powiódł.

Londyn 2 listopada. Korespondent S tandarda  
Z plai u boju donosi: W planie jenerała White leżało 
zaatakowanie głównej pozycji Jonbtrta na drodze 
z Ladysmith do Elandslaagte, w odległości pięciu 
mil na północ od Laóysmilh. Atak miał bjć wyko
nany pizez Whitego i Fremlia. Prawe skrzydło puł
kownika Grimwooda miało tymczasem powstrzymywać 
Boerów wschodnich pod Lombards-Kop (między Heip- 
maker a Ladjsmiih). Niebezpieczeństwo z lewego 
skrzydła lekceważył sobie White, ponieważ o Boe- 
rach nańskich nie było z tamtej strony nic słjchać. 
Istniało przypuszczenie, że Orańczjcy edesili z pod 
Ladysmbh, aby bronić granicy pomiędzy Oranje, a 
Kolonją Przylądka. To też jeszcze po odwrocie cen
trum i prawego skrzydła, wysyłając po południu de
peszę do Londynu o przebiegu bitwy, mniemał W hi
te, że brak wńadomości o losie lewego skrzydła jest 
tylko chwilowy. Nie rozumiał jeszcze doniosłości wła
snej klęski. Prawe skrzydło Arglików (pułk. Grim
wood) wyparło istolnie z początku Boerów z ich po- 
zycyj pod Lombards-Kop. Nie było jednak można te 
go chwilowego sukcesu w dalszym ciągu wyzyskać. 
Dłngi przerywany łańcudi gór, ciągnący się poza 
Lombards-Kop, stanowił dla Boerów wyśmienitą, na
turalną fortecę. Działa angielskie uie mogły im uczy
nić nic złego. Angielska piechota rozpoczęła tedy 
gwałtowny, celny ogień.

Jenerał White posuwał się tymczasem wraz z cen
trum armji na północ, ku mniemanemu obozowi Jcu- 
berta. Doszedłszy na miejsce przekonał się ze zdn 
mieniem W hite, że Joubert opiścił zupełnie tę po
zycję i że z całą swoją siłą udał się w niewiado
mym kierunku. Trzeba było ua nowo rozpocząć reko- 
gnoskowanie tem trudniejsze, że pozory wskazywały, 
iż Joubert udał się ku zachodowi, na lewe angielskie 
skrzydło. Niebawem jednak okazało się, że Joubert 
wraz z całą siłą zaatakował armję pułkownika Grim
wooda na wschód od Ladysmith. W  chwili kiedy 
Grimwood ostrzeliwał celnie i gwałtownie, ukrytych 
za wzgórzami Boerów wschodnich, dostrzegł on nad

ciągającą Łu niemu od północy ko»i'omnąfl siłę nie
przyjacielską z polnemi dzialamGsystemn{jMaxiiiia i 
37 milimetrowemi armatami. - gjjfj WBftd

Jenerał White, znajdnjący się w centrum, widząc, 
że na prawem skrzydle żle rzeczy idą, odkomende
rował tam wojsko z centrum. Wtedy cała kolumna 
fcoerow rozpoczęła gwałtowny kontr-atak; W hite, uzna
jąc przewagę liczebną atakujących, dał hasło do po
wszechnego odwrotu.

L o n d y n  2 listopada. (Depesza oficjalua). 
Depesza jenerała  Whjte, w ysłana z l adysmith 
wieczorem w poniedziałek 30  b. m. do minister 
s tw a wojny, donosi, że kolumna, złożona z bala- 
ijonu irlandzkich strzelców  i bataljonu pułku 
tiloucesterskiego w raz z baterją górską, w ysła
ną przez jenera ła  White dla zajęcia stanowiska 
na wzgórzu w celu osłonięcia lewego skrzydła, 
poniosła znaczne s tra ty  i musiała się poddać 
nieprzyjacielowi. Ta kolumna angielska, zabrana 
do niewoli przez Boerów, sk ładała  się z 42  o- 
ficerów, 2 0 0 0  ludzi, i 6 dział. Jenerał White 
dodaje do telegramu s ło w a : „Ja jestem  wyłą
cznie odpowiedzialny. Stanowisko było nie du 
utrzym ania11.

Grimwood zaczepił sam nadciągającą siłę, aby 
pozornym odwrotem wciągnąć ją  pomiędzy siebie a 
jenerała White. To się nie udało. Boerowie z zimną 
krwią zajmowali pozycje. Tymczasem poczęły się sy
pać na piechotę Grimwooda granaty. Grimwood wy
prowadził wówczas wszystkie swoje bateije i rozpo
czął śmiertelny pojedyuek artyleryjski. Szrapnele 
Grimwooda spowodowały umilknięcie wielkiego działa, 
ostrzeliwającego dotąd Ladysmith. — Ale po kró
tkiej przerwie, zjawiające się coraz to nowe armaty 
Boerów poczęły dziesiątkować armję Grimwooda, która 
po pięciu godzinach walki rzuciła się w popłochu 
przez otwarty teren na własną artylerję. Baterja 
53-cia wyruszyła wówczas śmiało naprzód, aby po
kryć ten odwrót; bohaterska ta baterja, pod krzyżo
wym ogniem karabinów boerskich i dział szybkostrza- 
łowych, wytrwała aż do chwili, w której piechota 
angielska była już bezpieczną, Kaw.alerja, pozbawio
na poparcia, musiała również się cofnąć.

Londyn 2 listopada. Depeszę o poddauiu się 
dwutysięcznej kolumny angielskiej z 42 oricerami 
i 6 działami w bitwie pod Ladysmith, ogłoszo
no w Londynie we wtorek w południe. Depesza 
wywołała powszechne osłupienie, prawie popłoch. 
Roznosiciele gazet sprzedawali je  wśród okrzy
ków: „W ielka katastrofa W ielkiej B rytauji". 
Gazety wyrywano sobie z rąk  do rąk  z oznaka
mi przerażenia.

Panuje powszechne przekonanie, że mimo iż 
już sam tekst urzędowej depeszy jes t dostatecznie 
straszny, nie zawiera on całej prawdy i prze
milcza ważne fakty z depesz Whitego. Wszyscy 
zdają sobie sprawę, że stanowisko armji W hite- 
go w .Ladysmith je s t kompletnie stracone.

W kołach wojskowych nadzwyczaj ostro kry
tykują niefortunny atak  Whitego, który powi
nien był wylrwać w działaniu obronnem. Jene- 
j \  1 W bite będzie niezawodnie pociągnięty do od
powiedzialności. M inister wojny zatelegrafował 
do głównego wodza, jenera ła  Bullera, który miał 
właśnie w poniedziałek wieczorem przybyć do 
Captown, że wobec hieszczęścia pod Ladysmith 
w ciągu 10 dni odpływają do południowej Afryki 
trzy nowe bataljony i górska baterja. Równo
cześnie m inister w ydał-rozkaz zmobilizowania 
trzech bataljonów z pułków Sutfolk, Essex i Der- 
bysliire i wsadzenie ich na statki.

Wieczorne wtorkowe dzienniki dają wyraz 
patrjotycznego bólu z powodu „niesłychanego nie
szczęścia w południowej A fryce“ ; ażeby jednak 
o niem wrydać sąd należyty, oczekują bl-ższych 
wiadomości. Dzienniki uznają doniosłość nieszczę
ścia, stara ją  się jednak złagodzić wzburzenie 
opiiiji, twierdząc, iż u tra ta  2000 ludzi nie może 
decydować o ostatecznym wyniku wojny.

Londyn 2 listopada. We wtorek wieczorem 
krótka depesza z Captown doniosła, iż dziennik 
miejscowy Southafricain N ew s ' donosi o podjęciu 
na nowo walki u stóp góry Umbanbane w odle
głości kilku mil od Ladysmith. Liczne armatnie 
strzały Boerów dosięgały miasta. Boerowie za
jęli we wtorek na nowo wszystkie pozycje, z 
których ustąpili w poniedziałek. W bombardo
waniu Ladysmith biorą udział ciężkie działa, o 
których mylnie w poniedziałek mniemano, że zo
stały zdemontowane.

Londyn 2 listopada. Rozeszły się tu alarm u
jące pogłoski, że główny wódz angielskiej a r
mji wojennej, jenerał Buller, bezpośrednio po 
przybyciu do Captown w poniedziałek wieczo
rem, został z a m o r d o w a n y  w y s t r z a ł e m  
z r e w o l w e r u .  Pogłoskom brak potwierdzenia. 
Ostatnie depesze, jak ie  tu  z Captown nadeszły, 
doniosły, że statek  „Dunotlar Castle“, wiozący 
Butlera do Captown ukazał się na widnokręgu

w poniedziałek przed w pół do szóstej wieczo
rem. Przybycia Bullera oczekiwały w dokach 
olbrzymie tłum y białych i czarnych.

Londyn 2 listopada. Z zachodniego tea tru  
wojny donoszą, że Boerowie w celu ostrzeliwa
nia oblężonego Kimberleya, budują dokoła nie
go obwarowania.

Z Yryburga donoszą: Boerowie zabrali broń 
i'am unicję, k tórą Anglicy opuszczając Yryburg, 
wrzucili do studzien.

Bardzo wielu Holendrów, zamieszkujących kraj 
Beczuana, połączyło się otwarcie z Boerami.

Londyn 2 listopada. Jenerał White przedsta
w ił ministrowi raport o klęsce pod Ladysmith. 
Jen e ra ł W bite usiłuje siebie usprawiedliwić i 
zmniejszyć doniosłość klęski. W raca on ciągle 
do tego, że klęskę lewego skrzydła wywołało 
spłoszenie się mułów. W hite twierdzi, że bez
pieczeństwo twierdzy w Ladysmith nie zostało 
na szwank narażene. Boerowie trak tu ją  rannych 
Anglików z ogromnymi względami.

W7edług dalszych wiadomości z Ladysmith, 
Boerowie w poniedziałek wieczorem zaczęli po
nownie ostrzeliwać Ladysmith. We wuorek Boe
rowie ponowili bombardowanie. W alki dokoła 
Ladysmith trw ają bez przerwy.

Belgrad 2 listopada. Pięciuset wysłużonych 
serbskich żołnierzy zgłosiło utworzenie, serbskiej 
legji ochotniczej, k tóra weźmie udział w wojnie 
przeciw Anglikom w Afryce Południowej.

NARODU"„GŁOS
SzKROwftyelt Prenum eratorów proalmy uprzejmie 

o w czew e wzaowleala przedpłaty, która w ynosi:

w K rakow ie : na n ro w in c ji:
za listopad . złr. 1-35 za listopad . zh. 170
do końca roku . „ 2 70 do końca roku . „ -3-40

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującego się romansu pod tyt.:

„ W S K R Z E S Z E N I E "
przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorowi e Głosu Narodu  mogą otrzy
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
3 dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
i łr .  3-60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera
to r otrzymuje za nadesłaniem 15 ct. na koszty 
przesyłki początek drukowanego w osobnych ty~ 
odniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA

a wr szczególności głośnej w literaturze, humory
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

KL UB P I C K WI C K A .
Wydawca „Kraju wr obrazach11 złożył w na

szej administracji 50 egzemplarzy albumu „Od
słonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie-
na rzecz dotknięty cli powodzią. Ceną albumu wy
nosi 1 zlr., prenumeratorzy z prowincji otrzy
mają album franco.

Prenum eratorów miejscowych, otrzymujących, 
dziennik w domu przez roznosicieli, upraszamy 
wnosić prennmeratę wprost do administracji lub 
przesyłać pocztą. Za prenumeratę uiszczaną na 
ręce roznosicieli, adm inistracja odpowiedzialności 
nie przyjmuje.

Rubryka  „Nadesłane" nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

N A U K I  T A Ń C 4
qraz Estetyki salonowej udzielają 3085

Karolina Witkay i Syn
■ plac Szczepański N u m e r  8, I  p ię tro .

Co drugi los wygrywa! 
L o s y

Wielkiej Loterji Salezjańskiej w Oświęcimiu 
pc cenie 2 korony. 3377

S ą  do n a b y c i a  w d z i a l e  i 11 s e r  a t  o v-- y m 
Głosu Narodu. Kraków, ulica Jagiellońska, 1. '•

i i  S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  
W.eB a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 , I p t r „

STinteresie własnego'zdrowia
proszę wszędzie żądać TUTEK tylko z fabryki RUDOLFA HEBŁICZKI w Kra
V ja w  m m m  -w -W W r  » _   f l _9 A__ ______  9  At. mm -mm -wrr n ?  49 a K m A .ko wie, plac Harjacki U. 1.

ei tutek
Wzory I cenniki — ty cli niezrównanych w dobro- 
rozsyła się darmo i opłatnie. 3142



N r. 249 „G Ł O S N A R O D U * WSBTERA.TMY C0U7TRN PRZEMYSŁ OJC/T^TY*. .G LO S NJŁ3T>n£

Cukiernia P. Maurizio 
dawniej ReJolfi w Krakowie

przyjmie

praktykanta
% ukończoną I  lub II klasą realną 
lub gimn. — Zamiejscowi mają 
pierwszeństwo. 9466 3 3

Ziem niaki
Klejnot A&neleyo,

najprzedniejsze stoiuwe po 2 złr. 
5 0  Gt. 10j  klg. i k a n a s t ę  
b i a l f  Erfurcką do kiszenia, gło
wy duże. ciężkie po 1 zlr, 5 0  ct. 
kopa, sprzedaje z odstawą Zarząd 
gospodarczy w Olszanicy poczta 
Wola Justowska. 3473 2 3

Ostatni tydzień!

Wielka okazja do nabycia
PŁÓCIEN i RĘCZNIKÓW3355 2 5

wysprzedaży masy konkursowej krajowego Towarzystwa handlowego 
w lokalu dotychczasowym (Rynek gł., róg ul. Wiślnej L  26;

O S T A T N I E  T R Z Y  T02ŚTX.
Ceny sta le  p o n iże j oszacowania sądowego, j  Bg

Ł e k c y j
poszukuje uf zeń V kl gimnazjal. 
Łaskawe zgłoszenia pod „M. G.“ 
poste  restante w Kralowie. 3455

k fiily  chrześciańskie
w m a j ą t k u  Wiązownic-aimi 
X. Jerzeyo Czartoryskiego 
są jeszcze d o  w y d z i e r ż a 
w i e n i a  od Nowego Roku. 
Zgłosić się można do Zarządu 
dóbr w Perkiniacn — poczta 
Jarosław. 3476 2 3

O n o b a  m ł o d a
poszukuje obowiązku do pielęgno
w ania starszej lub słabej pani, 
albo też do dzieci, lecz bez nie
mieckiego. Kraków, Linia A—L, 
L. 44, II p. P. A- X. 3 14 2 a

Potrzebna 
Nauczycielka — Poika
z patentem, muzykalna na wyjazd.

Bliższa wiadomość: Starowiślna 
8, I  sze pigtr , od godz. 4 — 6-tej 
p u p o ł. Julja Gnutkiewicz. 3481

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

W  K R A K O W I E  
przy ulicy Karmelickiej L. 66,

poleca na sezon jesienny 
d z c z e p y  o w o c o w e  5 i 6 le
tnie, w doborowych gatunkach, 
jako to : jabłonie, grusze, śliwki, 
wiśnie i czerechy 100 szt. 45 złr. ■ 
w.a., 10 szt. 5 złr. Porzeczki 100 ' 
szt. 8 złr., 10 sżt. 1 złr. A grest 
W hinham Industry, corocznie ob
ficie rodzący, owoc tegoż docho- 1 
dzi do 5 ctm. średnicy, a 20 gr. ■ 
wagi, 100 szt. 18 złr., 10 szt. 2 
złr Thuja (żywotniki) w różnych 
odmianach od 80 cm. do 2 '/., metr., i 
szt. od 80 ct. do 1 złr. 50 ct. i 
Ewonymus japonica (Trzmielina 
japońska) w doniczkach, bardzo 
przydatna do ubierania kap lic ,) 
kościołów, od 1 do W-L m etra 
wysoka, szt. od 60 ct. do 1 złr. [ 
Sadzonki (kłącze) konwaliowe do ’ 
pędzenia w cieplarniach 1000 sz t. ) 
12 złr., 100 szt. 1 złr. 50 ct. — 
Również poleca wielk w y k » ó r  
p a .u u  i różnych roślin donicz
kowych po nader zniżonej cenie. 
Przyjmuje zamówienia na buaie- 
ty, wieńce . t. d. — Cennik j i » 

żądanie opłatnie. 5187

K _  O  W  A  L i
la t 35, bezdzietny, obznąjomiony ż 
^narzędziami i maszynami rolnicze- 
«ni, z egzaminem kucia koni, poszu
kuje | osajyw  obszarach dworskich, 
od 1 Stycz. l&OOr. Adres „A. £ .“ 
Rzuchowa koło Tarnowa. 3483

Emerjiowaiiy iirz#
-obznajmiony z podwójną buchal
terią, c n a j d z le  pomocnicze za- 
j e c ń e  w większem przedsiębior
stwie handlowem. — Zgłoszenie: 
W .  I I  4«»5 do Działu insora- 
towego tegoż p :sma. Marł., na od
powiedź wyprasza sif. 3487 2 3

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła, codziennie świe
że, w paczkach 5 -kilowych r.otto 
9- funtów za 4 50 złr., oraz H E B  
stołowy, 9 funtów za 2 złr. franco', 
za pobraniem pocztowym z gwa
rancją najlepszej obsługi, H Ł a r jtl  
L a u b o w a  w Brzesku, 3409

P A N N  A
-uzdolnione w krawieczyznie. po
szukuje zajęcia w domach prywa
tnych, w mieście lub na wsi. — 
Wiadomość u p. Salonek Kraków, 
Gołębia 8 part., 2 drzwi. 3489

Porębski i Zimier
Kraków, Rynek gł. Nr 8

polecają
w największym wyborze i po
cenach najumiarkowańszyoli:

kaftan czki, sukienki i cza
peczki włóczkowe dzie 
cinne.

Rękawiczki wełniane dam
skie, męskie i dziecinne.

Pończochy i skarpetki.
Wełny, Halki włóczkowe.
Boa, Wefoniki-
Bolero włóczkowe.
Kamasze wełniane trykoto

we damskie i dziecinne.
Szczotki do zębów, gaznog 

ci, sukien, włosów i grze
bieni.

Grzebienie, grzebyczki, szpil
ki rogowe.

Roboty zaczę te , włóczki 
bawełny, jedwabie itd.

A parata kościelne
Parfum erje angielskie i fran

C usk ie , 3478 2 li

Pożyczki
dla urzędników państw., woj- 
skow. i w s z e l k i c h  innych 
dykasteryj w wysokości jedno
rocznej pensji, przy nader do
godnych warunkach spłaty ra
tami. — Zgłoszenia Slawia* 
u l. Czysta L. 3. 3454 2 4

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P T. 
Publiczność, że dotychczasowy M a g a z y n  t o w a r ó w  
m o d n y c h  d l a  d a m ,  pod firmą

BIRTUS i BOJARSKI
przeszedł w posiadanie niżej podpisanych, którzy takowy 
w tym samym kierunku co i poprzednicy będą nadal 
prowadzić pod firmą

Z I M L E R  i S P Ó Ł K A
w Kiakowie, Rynek, Linia A— B.

Częściowe kierownictwo w magazynie powierzyliśmy p. S t .  
B lr fu -  o i i, dotychczasowemu współwłaścicielowi magazynu 
Birtus et Bojarski. 33i5 4 3

Polecając naszą nową firmę, śtarać się będziemy zyskać dla 
tejże te  same względy i zaufanie, jakiomi Szanowną P. T. Pu 
bliczność nt.svs m a g a z y n  d r o b ia z g o w y  dotychczas 
zaszczycać raczyła. z  szacunkiem

Porębski A Zimier.
W końcn nadmieniamy, iż nowo nabyty magazyn zaopitrzy- 

liśmy już na sezon jesienny'w  najmodniejsze towary, jakoto:
■SI —

Subjekt fryzjerski
znajdzie umieszczenie, po 1 korzy
stnymi warunkami, u MIKOŁAJA 
BORYCKIE 10 Lwów, ul. Słowa

ckiego 1. 8. -*447 3 3

L a n d a u e r
mało używany, j e s t  t a n io  u o 
» p r ie d a n ia .— Adres w Dziale 
inseratowym „Głosu Narodu* ul. 
Jagielońska L. 7. 3439 3 3

Realność
składająca się z trzydziestu kilku 
morgów gruntu ornego, ze stoso- 
wnemi do tego budynsami. dużym 
owocowym sadem, w okolicy krze 
szjwie, jest do sprzedania lub za
miany na kamieniczkę. Bliż-zych 
szczegółów udzieli: H, L a r n me l  
w Piekarach p Liszki. 34 8 3 3

i biały  
s k ła d  ik

przy ul. św. Tomasza 1. 9, każdego 
czasu do wynajeu.a — Wiadomość 
bliższa w L„ndlu Br. Bilewskich.

Rynek L. 4. 34.4 4 6

Wałecźki elastyczne,
K i t  i  K ip a

do zaopatrywania drzwi i okien 
oa przeciągów i zimna.

Podeszwy hygieniczne
, , P I i o n i x “  1

do układania do bucików, 10 par 
40 contów.

g r Kalosze rosyjskie-g
i  5 m e i* y k a ń * k ie  

Najnowsze mydła kwiatowe
w różnych zapachai h, 

karton zawierający 6 sztuk 55 ct.
poeeają 3'3'-4

Reim i Spółka, Kraków
Linia A- B Rynek L 37.

Hrzy Wadowickim Wydziale 
powiatowym

jest z dniem 1-go listopada b. r. 
do obsadzenia 3471 2 3

posada djetarjusza
za miesiccznem wynagrodzeniem 
30 zlr. Wymaga się pięknego i czy
telnego pisma, tudzież znajomości 
prowadzenia registratury

Wynagrodzenie może być z cz a- 
sem podwyższone.

Bo towarzystwa
na wieś tylko za utrzy manie, po
trzeba „ n o b y  miłej powierzcho
wności i obąjścia. Może być na
wet z dzieckiem. — oguszenia 
nieanonimowe. poa : S. S. pos re
stante Zakopane. 3469 2 2

Udzielam lekoyj gry
na fortepianie.

Ceny przystępne — Wiadomość 
w Gł. Ajencji Dzienników, Plac 
Mariacki L. 2. 3455 3 8

Ekonom samoistny
z rozległą praktyką w większych 
dobrach, z i.ajlep3zemi jwiadectwa- 
m i, poszukuje od Nowego Roku 

1900, camoistnego stanowiska 
Łaskawe zgłoszenia dla V  P. 

5 4 0 0  do działu inserat. ,Głosu 
Narodu*. 3410 4 5

Dzierżawa d(-br ziemskich.
Z powodów familijnych jest dzier
żawa lia obszarze 3‘0 morgowym, 
dobrze zagospodarowana i lustro
wana, natychmiast lub od i-go 
kwietnia 19.0 r do odstąpienia. 
Zgłoszeuia pod „Dzierżawa* op. An
drychów p. rest. w Galicji. 3201

Piękność ńibzawodna
otrzymuje się przez użycie kreml 
twarzowego, który usuwa w prze
ciągu kilku dni piegi, llsza,o, < ą- 
gry I wszelkie wyrzur, _kórn» 
czyniąc płei piękną, białą. — Do
stać można w pierwszym skła
dzie aptecznym J .  W lśiiiie -  
wai' i , g o  w Krakowie, ul. Stra- 
dom 1. 7. Srolk 60 oentow 9 i4R

W Wieliczce
jest do sprzedania z wolnej ręki 
nowy D t l J k ,  składający się 1 3 
pokoi, kuchni, piwnicy z niedu
żym ogrodem >r. 169 ul, Jezuicka 
Bliższa wiadomość u wtaścicie.ki. 

' 3de0 5 5

Srjbólnik
mężczyzna lub kobieta bezdzietna, 
chcący wziąć udział czynnj lub 
rachunkowy, z kapitałem od 2 000 
złr. wzwyż, w odpowiednim d n  
b r y m  i n t e r e s U ,  zochcą po 
dać swój adres Hi działu insera- 
towego „G łosi Narodu-, dla A . 

b .  J f r ,  ■->395. 5 5

Postukuje sis na wieś
Paimy Służącej
uzdolnionej w szyciu prasowaniu, 
krawieczjźnie i gospodarstwie do- 

muwem. 3*27 3 ; 
Zgłoszenia: ulica W łr ls U . 

Nr. II piętro, na prawo.

Stajnia i Wozownia
potizebna każdego czasu.

W Y Ż E £  młody
do sprzedania. 3429 

Wiadomość ul. ś. Mirka 8, ua dile

Biuro
i wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
Kraków, ul. Gałębia 14

POLECA 3136

M łti i iy  C s f i ło w ie *
ty ły  podoficer przy technicznej 
trupie, wła łający polskim i ni -mie 
ckim ;ęz\kiem. oh 'znany z rachun 
kowością, poszu<oj ■ zajęcia przy ja 
kimkolwiek przed-uęóiofsŁw.e han- 
dlowem lub przemysłu we m. Łaska
we zgłoszenia; Poste re,t. Kraków 
W K .“ za nk«z. kw. ins. 3433

j S i a J u t ę K a z y

M A S Z Y N  DO S Z Y G I M  H A F T U
S I  ZET C3- El T l  uA 3143

Zdolny k orospindenł
w pMskim i mtraiee.kim języku, 
znajdzie umieszczenie. Wiadomość 
w Składzie Maszyn i'r . A lb in a  

34óo w Podgórzu. 2 3

^ C L f o i i l a
czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 

innych syotnmow % p ie r w s z o r z ę d n y c h  światowych fa b r y k .
NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.
Na W ypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 Jr. — gotówką 

10% taniej. Najnowsze illustrowane em uiki przesyła franco

Józefa Iwanfckaego następca R. Prwłowski
«  K r a k o w i e ,  t y l k o  R y n e k  g ł ó w n y  N r .  21 ,

B ó ź n e  m l ł« ik « n la ,  Zako
pane „Giubówka*. W raziefrzą- 
iama z wiktem i usługą. Wia
domość na miejscu.

P iw n ic a  na lód lub co innego, 
K-akowska 7.

3  d n i e  p iw n ic e  na wino lub 
owoce, św. Jana  22, piwnica 
duża pij ars ka 21.

Sala duża puepieżona gdzie obe
cnie kawiarnia, m part. z p i
wnicą, na in ttref lub mieszka
nie, Grodzka 48

wozownia: Basztowa 
18, Bernardyńska 9. ŁoŁ-owska 
24 Michałowskiego 74, „Wene
cja", Plac AW  Świętych 6. 

S k le p  Grodzka 50, Floija^ska 5, 
Starowiślna 26, św Jana  3, 
Rynek 11.

P o itó j  z meblami lub hes- Gołe uu.
. 1 II p., Bi skupi 3 8 II  p., Grc- 
dzta 5, Dębniki^ 135 2-gi dom 
za mostem kolejowym. Szpital
ni 9 1 p , Fió.jańokc 7 II p., Plae 
JuljuEzat Kossaka 8 I  p„ Ko- 
peri..sa 20 II  p Radziwiłłow- 
-ka 17 parter, DieGa 79 II p., 
plac GroDle L5 part. i I I  ptr.. 
Bracka 2 II p. B ernadjńska 8 
II  piętro.

3  p o k o je  z pizedp., z meblami 
lub bez: Smoleńsk 22 II  p., Pod
wale 9 part.. Jagiellońska 9 I  

p.. Karm.iicka 31 II  p.. R&- 
dztwilłowska 17 II  n , K rupni
cza 13 I  p.

P  j k ć J ,  prznip. j kuchnia: S to
larska 13 I I  p , Niecała 12 I  p. 
z przedpokojem.

2  p o k o j e ,  przodp. i kuohnia- 
Ryn„k l i i i  p,, Michałowskiego 
74 1 i H p.

3  p o k o j e ,  przedp. i kuebniaz 
Starowiślna 4 1 1  p», św. Jant. 
28 1 i , stolarska i5  I p., Zielo
na 191, II  p. i part., plac Gro
ble 15 part,, Straszewskiego 8

. p a r t ,  I i I I  p , Łobzowska, 24 
p a r t , Pawia I p., św Ger
trudy 7 l f i  p., Wolska 15 part. 
Diet a 79 II  piętro, Stachow- 
skiego 81 1 p.

4  p o k o j e  przed]', i kuchnia:
Zwierzyniecka 27 II, i 34 I p ,  
Grodi.ka 50, 55 I  p., Zielona 
19 II o. i pr.rt., Straszewskiego 
8 I  i II  p , Sm' leńok lz  part., 
Garncarska 16 II piętro. Kar- 
m licka 53 I piętro, Bernar
dyńska, 8 II  p , Kopernika 4 
part Batorego - 14 I p., Dietla 
74 I t  p , Dębniki i r, nart. wil
la W-go Rożnowskiego, Willa 
„W recja* II  p., Synek 11 II 
p., Florjańska 32 i 47 I piętro, 
Bracka 10 II  p

5  p< rk w  , prz.-Ip. i kuchnia: 
Starowiślni 4 part Sienna 7 I I  
Zwierzyniecka 7 I p. Nad Wi 
słą •> I I  p ,  Kolejowa 13 part., 
Grodzka 51 1 p.,

6  p o k o t ,  przedp. i kuchnia- 
Siemiradzkiego 4,-1 p. Wo.ska 
15 I m, Hotc' „pod Różą* H 
ptr., Kapucyńska 7 II p., Ja 
błonowskich 3 parter.

7 pok, I przedp. i km Ihnia: Straszę* 
wsk ego 26 II  p., Jabłonowskich 
3 II I  p_ Bracka 6 I p.

M klep  do odstąpienia z w ysta
wą . gaulotką i piwnieą, Fio- 
rjańska 47.

S A P U M E M T H O L
. (M A Ś Ć  S A P O M E N T H O L O W A )

nacieranie uśmierzające, wyrobu E u g e n i u s z a  M a t u l i ,  aptekarza
w R a d o m y ś l u  koło Tarnowa

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka W Radomyślu koł.< 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celom ochrony przed naśli-downictr* ami — pro?£Q 
żąd fr w yraźnie: „Sapomentńolu wyrobu Eugeniusza 
Matuli* I przyjmować tylko oryginalny w opAkowanto 
jakie przedstaw ia rysunek zmniejszony tu onok sif 
znajdujący. 2779 -8 >

ze ś w i e ż y c h  tegorocznych 
transportów, prosto z Chin
a prowadzonych, w szed^j do . mak0B Porteru 9et.
nabycia, a  g a z ę  niema, pro D u t6 iK a  Piwa m«o. 9 , 
SZ<J siQ udaó do .3141 5 0 P n y  zlkupnis naraz 10 but., jedna

darmo w dodatkn.
Wielki wybór wódek Polskich

z e. i k. uprzyw.
ŻaKł. (abr. w  T e n e z y a k a

poleca 3151
h * p rg n n tu U : Kraków. Bracka V

Na 8°|> netto
ą p r a e d l m

B O M  f - a o  p i ę t n
przy rogatce waiszawskiej 

z dopłatą paru tysięcy ztr.
JAN STRYCHABSKI Kra

ków. Jagiellońska 7. 3403

K A B A T
(Waffenrock)

13 pułku piechoty, w dob-ym s ta 
nie do  s p r z e d a n ia .

Wiadomość w D z i a l e  Jnserato- 
wym „Głosu Narodu* p o d  l i t .

f*. H . JL. . 457 3 3

We Lwowie u: A. Szkowrona lub 
Antoniego Olearczyku Krakowski).

W skutek p r z e j ś c i a  majątku 
w inne ręce ( nnowiercy), 

p o s z u k u j e  z d o ln y

Rządca Dóbr
odpowiedniej posady

Doty -i,czas zarządzał wielkimi ma
jątkami z j iknąjhpszem powodze
niem Rekomotidai je wvsok, p i- 
stawionych osob do dyspozyi-ji.

Zgłoszenia do „L. 238*5“ przyj
muje Centralni Biuro Ogłoszeń, 
Lwów, Kopernika 1L. -'4W 3 3

KALENDARZE na rok 1900 §uż są
w specjalnym -składzie artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego (Kraków, plac Marjacki L. 8)

ja k o  to . I f l a r j a ń s k l  po 30 i 40 ct., ś w .  R o d i l n y  po 30 i 40 ct., P o w i e ś c i o w y  po 45 ct., U n i w e r s a l n y  po 1 złr., oraz ś c i e n n e  i  b i u r k o w e  po 25 centów, 
'k i e s z o n k o w e ,  p n g i l a r e s o w e  i t. d. P r z y  o d b i o r z e  1 0  e g z e m p l . ,  j e d y n a * t y  g r a t i s !  — Tamże do npbycia: M o d l i te w n ik  k a t o l i c k i  (wydanie nowe)t. d.

i K gtążeeeka k ieszon k ow a  przez Morawskiego oraz inne, w oprawach lub bez po cenach umiarkowanych 3131
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F A R B Y  o le jn e  i  ak w arelow e szkolne 
i artystyczno 

K A SE T K I x farbam i k om p letn e  
P R Z Y R Z Ą D Y  do m alow ań  olejnych, 

akwarelowych, na terakocie, na porcelanie, 
na drzewie, na aksamicie i do napryskiwania

Re n i Spółka, Kraków RJhek37,LiniaA-B
polecają po cenach najtańszych:

L akiery, K rem y i P asty  do czyszczenia 
i konserwowania kolorowych bucików

A rtyk u ły  gum ow e i  ch iru rg iczn e do
pielęgnacji chorych 

A rtykuły hygieniczne, P a p ie r  klosetowy 
P rzyrządy lek a rsk ie

Perfumy, Wodę kolońską, uiyors, Puury, Wody toaletowe do wrosów — Olejki 
1 Pomady do włosów — Odol, Kalodonr 1 Inne środki do czyszczenia i non- 

strwowanla zębów, — Przybory do golenia — Środki kosmetyczne, 
Przypory toaletowe

Płaszcze gumowe — Płachty nieprzemakalne k A L O ,Z p a s t o f e l k iU i io w if A' S K IE  Podeszwy gumowe i wkładkowe do bucików
P a s y  d o  m a s z y n ,  N i t y  i  Ś r u b y  

Gnrty i  W ęże parciane  
A rtyk u ły  tech n iczn e  i  gospodarcze  

Latarki slajenne, ręczne i kieszonkowe

O L I W Ę  D O  M A S Z Y N  L E C C E R S K Ą
O liw ę K ndkazką do massyk. ro ln iczych :

Nr. 1 d r ' 28-—, Nr. 2 d r . 24‘—, Nr. 3 d r. 22'—, Nr. 4 d r. 38*—,
O L I W Ę  R Z E P A K O W Ą  3132

Sinny kamień (Witryol miedzi) do bajcowania pszenicy
Cebulę morską na myszy polne i domowe — Klełba.ę 

zaprawiana na myszy
Smarowidło nieprzemakalne na obuwie—Smarowidło do osi

ia t ia t e m  tsięaarni katolicliej Dr Wł. M i ł M i e g o  w  Krakowie
wyszła świeżo tsiąoaa do nabożeństwa pod tytułem:

M o d l i te w n ik  k a to l ick i
Z b i i r  m o d litw  i ia j p o t r z e b n ie j s z y c h ,

>  tuwainle odpustami obdarzoaycb, zebrał I ułożył k o . 8 .  B .
(str. ŻOG w 32- ce).

Książeczka ta zawierająca najwznioślejsze modlitwy, drukowana 
bardzo starannie na najpiękniejszym welinie z obwódką różową na 
każdej stronnicy, drobnemi ale toyrażnemi, bo zupełnie nowemi 
czcionkami w fcrmąc'e małym, koo tu je  bez oprawy 3 korony,
w oprawie gładkiej i  płótna ar gielskiego, brzegi pąoowe 3 kor. 60 gt, 
W opr. miękkiej z najlepszego /ia g i/n u  gładkiego, brzegi złocone o- 
krągłe 5 kor. i 50 gr„ w takicjże oprawie, brzegi niebieskie z iinij-

K S rę G A B N IA  3431

S. UIZlillM ISEEH ) »  Yrabwie
otrzymała na skład główny

Kazama Adwentowe
wielkonostne i nauki majowe, przez 
ks. K ajetana Szymkiewicza, Cena 
2 złr. Na porto dołączyć 20 cnt.

kami złoconemi 6 kor., w Ukiojie oprawie, brzegi złocone z pz iidem 
erki 6 kor. i 50 gr. i w rozmaity ón droi-skóiiauym zamiast klamerki
szych oprawach. 3135

N A  S E Z O N  Z I M O W Y
poleca magazyn pod firmę

K ra kó w , u l. F lo rja ń ska  L. 6 
B ie liz n ę  try k otow ą  b a w ełn ia n ą  i  czy

s to  w e łn ia n ą ,
B ie liz n ę  try k o to w ą , system  D ra  J a g e r  
S k a rp etk i, P o ń czo ch y , K a m a sze  
R ę k a w ic zk i z im ow e w różnych gatunkach 
K a m ize lk i włóczkowo, Czapki, Kapelusze 
C h u stk i jed w a b n e, K raw aty  
O bu w ie, P a p u c ie , P a n to fle  3259 4 o
N ajw ięk szy  i  n a jta ń szy  sk ład  o r y g i

n a ln y ch  ro sy jsk ich  K A L O S Z  !f
z Petersburgskiej fabryki w wszelkich fasonach.

Towary w iloliorof ycb g a t u n M .  Ceny uajaiźsze i siało,
Sffffflffil

Anastazy Holik -  zegarmistrz
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 2 3140

poleca swój dobrze zaopatrzony s k ła d  zegarków 
kieszonkowych Raus.henbacha w Szafhuzie, Mer- 
moda, Longina w Genewie, oraz z wielu innych 
pierwszorzędnych fabryk szwajcarskich, zegarów pen- 
dułowych ściennych i stołowych; b u d z ik ó w  
grających różno melodje z fabryk francuskich i ame
rykańskich z 3- lctniem poręczeniem. l> e > i J z k i  
męzkie i damskie, oraz wielki wybór biżuteryj ze 
złota i srebra. — Zakopuje sta-e złoto, srebro, ze
gary staroświeckie, lub takowe w zamian przyjmuje. 
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocżnen. porę 
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisł do
trzymanie terminu przy powierzeniu roboty. W nie
dziele i święta sklep zamknięty. Kok założenia 1883.

Na korepetytorów
może polecić 34^8

kilku uczniów starszych 
lub akademików

ks. Mateusz J e i
katecheta gimnazjum św. Anny.

Józefa Ekerowa
udziela lekcyj tańców

u siebie w domu, w domach 
prywatny ch i pensjonatach, 

mieszka 11 » ł y  R y n e k  L . f i , 
1 1  p i ę t l u .

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje k ■ 
za8u. 3290

J l  iskl.fiir ®§<
B. A R M A T O W I C Z

K ra kó w , R y n e k  g łów ny L . 17,
poleca swój 2929 4 15

l a g a z y n  i  p r a c o w n ię  wyrobów z ło t y c h  i  s r e b r n y c h ,
przyjmuje wr-aikie tamówiema i reperacje po cenach umuikowaaych. 

Skład srebra chińskiego po cenach fabrycznych

IW wielkim wyborze
P O L E C A .  3150

M Y D Ł A  fran cu skie i  krajow e, 
P E R F U M Y , W O D i  Kotońska, 
P U D R Y  fran cu skie i  krajowe^ 
S Z C Z O T K I, Grzebienie, G ą b k i
ANAS1 AZY FR0NC2 K. ł k j w  Florjańska 17.

Z g in ą ł P iesek !
mały, barwy kremowej, z .długim 
włosem, spodem oiały, nazywa sig 
„Gigi”, ogon kudłaty. — Ła„itawy 
znalazca raczy go odprowadzić na 
Mały Rynek L. 3 I I  p., gdzie otrzy- 
ma stosow w;_agrodzenie 349b

Do bufetu
przy ślizgawce w P a rtu  Krakow
skim poszukuje się O S O  B Y  
w średnim wieku, r kaucją, do 
samoistnego prowadzenia tegoż- 
bufetu. — Wiadomość u WPana 
Kerna w Parku. 3i91 1 3

P rz y g o to w u ję
db egzaminu z rachu ikowoścl pań
stwowej i ogólnej Panów I Fuile.
Wiadomość w Piiji To w. krajowego 
dla andlu i przem. nt. Plorjań-1 
ska L. ‘26 Ki»ków. 3467 2 4

W  sali restnuracyjnei browaru J .  A . Johna Synów,
Dziś i codziennie

i i i

Najmodniejsze paryskie
JESIENNE i ZIMOWE

KAPELUSZE
d a m s k ie

oraz 2838 1 0

weta dodatki (lo tyeiże
W SALONIE MOŁ

M me K u n z e * Krakowie
ul. Szew ska Nr. 2 0 , 1 p.

pp. E n d r r s  & G ru b e r  (6 Patiów).
; Początek o godz. 8 .—  W 3tęp 30, miejca zamówione 50 ct.

Z szacunkiem za  Z arząd  L .  B f N S T .3493

Retuszer zdolny
otrzyma stałą posadę w Zakładzie 

fotograficznym 3465 23
L. Majewskiego w Tarnowie.

Powtdmis przestrzegamy
że za syna naszego Jana 
Kantego żadnych dłu
gów, zamówień ayii we
ksli n ie  p ła c im y  i ta
kowych nie wystawiamy

K arol i M aryla Berke. 
34^6 2 2

W składzie fortepianów 
Piiipifł i Harmonij

J. Radziszewskiego
I  S p Ó ł l C i  3139

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
o/nu głfiwny Nr. 29. Królów.

kalosze rosyjskie
BR.  B I L E W S C Y

D O M
w Dobczycach, v  najładniejszem 

■położeniu, z prześlicznym „ido- 
j iiem  na ożolicę, u 4 pokojach^ 
j kuchni spiżarni, sieni, piwnicy i 

drewutni, z ogrodem owocowym, 
i warzywnym, j e m  z a r a z  d „
s p r z e d j u f  — Wiaaomoścń 
nuzisl p. Kr. Rausz, Rynek gł. L. 
17 I ptr., w podworću. 3494

Poszukuje się  
Sklepowej

z dobrą rekomendacją, obeznarof, 
z towarem bfawatnym. Wiadomość 
w handlu mieszanym J Llsiewioz 
Świątniki-Górne 3464 1 3

Pożyczki
o d  5 0 6  z łr .  w z w y ż , w y  

ra  u la  d y s k ł i  t n i e
Zapytania pod adr,: nJ. K.

7 8 9 “, przyjmuje
R U D O L F  M O S S B

W iedeń I. =498
Para koni

powozowych, młodych, 16 miary, 
dobrze wyjeżdżonych, zdrowych- 
spokojnych, jest d e  Sprzeda
nia za przystępną cenę, w U je-1 
żdżalni pod Kapucynami. Wiado
mość .amże, u  właściciela szkół/

! jazdy konnej. W go TargosUego.
  3497 1 3_______

Fortaoian krótkiw wielkim wyborze, po przystępnych cenach, polecają) r
3423 « 0 ; TI-a ? oktaw, tanio do sprzt 

I dania u stroiciela K u  b a  
w K ra ko w ie , obok kościo ła  N ajśw . P .  M aryi. Kraków. Grodzka lb . 3472

r p r a s z a m j  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  a d r e s : 
f e k la d y  n a s z e  z n a j d u j ą  s i ę  U  t y l k o  p r z y  u l .  S z p i t a ln e j  L .  4 b ,  naprzeciw teatru miejskiego.

f \  ■ _______ |  | ) i        3  5

       -    ■

Oryginalne Singera maszyny do szycia są niezbędne do użytku domowego oraz do przemysłu.
Oryginalne Singera maszyny do szycia są wzorowe pud względem konstrukcji i wykonania.
Oryginalne Sitigera maszyny do szycia są najbardziej rozpowszechnione we wszystkich gałę

ziach przemysłu.
Oryginalne Singera maszyny do szycia n a ^ ją  się n ajlep iej do hautu ozdobnegp.

B0T B,;/pł8tnit nauka haftu: nadobnego, aplikacyjnego, robót 
ażurowych, Huiyrn^ńflklch 1 t. p. ^

Maszyny do szycia K om p an ii S ingeru  zawdzięczają swój światowy rozgłos znakomitej kon
strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże firmy. Coraz bardziej 
wzrastający pokup, najwyższa nagrody otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 4 0 -letnie istnienie 
fabryki dają najpewniejszą rękojmię dobroci naszych maszyn.

Singera urządzenia motorowe najnowszej konstrukcji. 2050 12 0
Singera Elektro-motory specjalne do maszyn do szycia we wszystkich wielkościach.

Singera C" Tew. Akc. maszyn lo szycia.
K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a ln a  l>. 4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego, 

nasze znajduj.-- się V tylko przy i‘lic Szpitalnej L. 40,
n a p r z e c iw  t e a t r u  m ie j s k ie g o .

F I L I S 5 :  ' f a r p ó w ,  u l i c a  K r a k o w a k a  S r ,  4  5 ,  — f © w y  S ą e z ,  u l i c a  J a g ie U a l iN k a .

S k ł a d y

W łaśc ieJ tlka- i wtCri uczyni i  Józefa Eogoszowa Redikto- odpowiedzialny: Kazimierz, Ehrenberg. W  drukarni W. Korneckiegu w Krakowie.

912348483248480232230091313000


